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Przed krajową naradą w sprawie wczasów dziecięcych

Więcej uwagi sprawom wychowawczym
na koloniach letnich

! przyjechały na wczasy, aby czytały książ- | pogadanką, 
ki, słuchały radia itd., bo to mogą robić 
w ciągu całego roku, ale właśnie po to. 
aby pływały, zdobywały normy na BSPO. 
poznawały swój kraj i przyrodę, poznawa­
ły życie przeobrażającej się 
poznawały ludzi i ich pracę, 
stycznej ojczyzny.

j Wreszcie przy układaniu
| kierownik i cały zespół wychowawców nie 
! może zapominać, że wczasy letnie to prze- 
i cle wszystkim kampania zdrowotna i wy- 
i poczynkowa, a więc realizacja najsłusz­
niejszych postulatów wychowawczych nie 
może odbywać się ani kosztem zdrowia, 
ani kosztem odpoczynku dziecka. Już w 
planie pracy musi być miejsce na radość.

Dobre zaplanowanie pracy to połowa ro­
boty — ale tylko połowa. Można ją wyko­
nać. dobrze albo źle. Żle jest wykonana 
wtedy, gdy wychowawcy, rozumiejąc . do­
słownie instrukcję, że wczasy letnie to 
przedłużenie oddziaływania wychowaw­
czego szkoły w okresie wakacji, zaczyna- 

| ją „na żywo“ przenosić w warunki kolo-    
! nijne dobrze już znane i dobrze wypróbo- j urozmaicenia w życie kolonii. Czy jednak 
i wane formy pracy szkolnej. W tym mo- I wszystkie kolonie, które > wprowadziły u 
I mencie otwierają się wrota przed Schema- siebie strukturę harcerską, wykorzystały 
] tyzmem i nudą. jej walory? Trzeba odpowiedzieć, że w

Bywają zresztą nawet tacy wychowawcy, większości wypadków nie. W tych wypad- 
■ którzy w źle pojętej gorliwości potrafią kach nie, kiedy zostosowanie form har- 
! wprowadzić nawet dyscyplinę- szkolną: : cerskich odbyło się formalnie i powierz- 

z doskonalą wprawą zadają zadania, pi- j chownie. A gdzie szukać przyczyn, że tak 
semne i wygłaszają referaty. I co więcej, często praca harcerska na koloniach ogra- 
wychowawcy ci są chwaleni i nagradzani niczała się do zbiórek, apeli, werbli, fan­
za dobre rezultaty pracy wychowawczej, far? Niewątpliwie w tym, i 

j chociaż odbywa się ona wyraźnie kosztem < wychowawców. — i----- 1 -------
i swobody i odpoczynku dzieci. nie jest do tej pracy przygotowana.

chociażby dla zachęty i zaak- j z całą ofiarnością podejmują się zadań 
charakteru wczasowego odby- . naprawdę odpowiedzialnych, ale czy dobra 
 widokiem na morze. A właś- |

I nie pobyt na wczasach, zajęcia sportowe. | 
| krajoznawcze i prace społecznie użytecz- 
i ne są doskonałą okazją do utrwalenia w 
! dzieciach nawyku poszanowania własnoś- 
| ci społecznej. ,

Zajęcia na wczasach nie powinny w ni­
czym przypominać szkoły. Trzeba znaleźć szaty zastęp, mimo że świeciło słońce! Za- 

! takie formy pracy, które wynikałyby ze 
] specyficznych warunków letniego wypo- 
■ czynku i pasjonując dzieci dawały- żara- 
! zem odprężenie po całorocznej pracy
szkolnej.

i Dużym krokiem naprzód w uatrakcyjnie­
niu form pracy wczasowej może być wpro- 

i wadzenie na koloniach struktury harcer- 
I sklej. Metody i formy pracy harcerskiej 
otwierają przed wychowawcami zupełnie

I nowe perspektywy. Nie tylko kryją w so­
bie największe możliwości wychowania w 

| zespole, nie tylko wyzwalają inicjatywę 
' i samodzielność dziecka, ale wraz z barw- 
ś nością i urokiem atrybutów wnoszą wiele

: Gdy rodzice wysyłają dzieci na kolonie 
letnie, myślą mniej więcej tak, jak jest to 
wypisane w nagłówkach gazet: „Niech ja-

! dą po słońce, zdrowie i zasłużony wypo- 
i czynek“.

Gdy wychowawcy obejmują pracę na 
i placówkach 
wszystkim o 

; przedłużenie 
: czego szkoły

I jedno, i
I tycznych wychowania“ wydanych
! Ministerstwo Oświaty. Zastanówmy się jed- 
■ nak, jak wygląda realizacja tych celów 
i i zadań wychowawczych. Co osiągamy, ą
co zostaje postulatem? Niewątpliwie co 
roku podsumowując akcję wczasową 
stwierdzamy, że dokonaliśmy wielkiej robo­
ty organizacyjnej i wychowawczej, poza tym 

I co roku stwierdzamy, że w doskonaleniu 
swoich metod pracy posuwamy się na- 

, , , r . I przód. Czy jednak w ostatecznym obra-
pomocy naukowych, kornii.cty rodzi- ■ chunku rodzice nie stwierdzają, że właś- 
cielskie — 92 pomoce, a komitety 
opiekuńcze — 13.

Kol. Wł. Madej, nauczyciel Szko­
ły Podstawowej nr 3 w Kępnie prze­
kroczył podjęte zobowiązania, wyko­
nując wraz z uczniami zamiast 45 
pomocy naukowych — 62.

Liceum Bibliotekarskie 
clawiu objęło opiekę nad 
gminną w Widawie.
• Nauczycielstwo okręgu
zobowiązało się wykonać łącznie 
około 30 000 pomocy naukowych 
różnego rodzaju. Z liczby tej do dnia 
1 lutego br. wykończono już 25 400 
egzemplarzy.

Członkowie ZOZ przy Państwo­
wym Zakładzie dla Niewidomych w według dat, zapominając o hierarchii za- 
Owsinkach, woj. poznańskie, wyko- ■c,a” ’ potrzeb. Wkrótce wie, że podczas 
nali wiele pomocy naukowych, np.:' turn’-tsu musi się odbyć tyle i tyle poga- 
kol Karasiewicz ’ 4 słowniki orfo danek- tyle °Snisk- tyle wycieczek, ze trze- KOl Kaiasiewicz — 4 SIOWniKl OltO-^ba zorganizować audycje radiowe, gazetki 
graficzne (Braille a); kol. Zaworska— ścienne. konkursy pięknego czytania, 
elementarz dla szkoły podstawowej igrzyska sportowe itd. w tym gąszczu za- 
dla niewidomych itp. i Jęć przestaje jednak odróżniać sprawy

, .ważne od mniej ważnych, traci z oczu
Nauczyciele Szkoły Ogólnokształ-: istotny cel i przestaje rozumieć sens pra- 

cącej St. Podst. i Lic. w Kutnie 
wspólnie z uczniami ukończyli już 
90 pomocy naukowych. Lekarz szkol­
ny i higienistka dodatkowo przepro­
wadzili wśród dzieci '-736 badań le­
karskich.

Nauczyciele Szkoły Podstawowej 
nr 1 w Żychlinie, woj. łódzkie, na 
zebraniu sprawozdawczo - wybor­
czym ZOZ rzucili hasło: „Nie bę­
dzie w naszej szkole ani jednej lek­
cji, do której nie byłby nauczyciel 
przygotowany i na której nie zasto-

Dnia 23 lutego przypada 36 rocznica utworzenia Armii Czerwonej. Pierwsza w hi­
storii armia socjalistycznego państwa przeszła wspaniałą, pełną chwały drogę od 
rozgromienia kontrrewolucji i wojsk obcych interwentów do historycznego zwycię­
stwa nad hitlerowskimi Niemcami. Armia Radziecka, Armia Wyzwolicielka przynio­
sła wolność także i naszemu narodowi. Oczy wszystkich uczciwych ludzi na. całym 
świecie patrzą na nią z nadzieją — jako na gwaranta pokoju i bezpieczeństwa między­
narodowego.

Jesteśmy dumni, że w latach wojny przeciwko hitlerowskiemu zaborcy żołnierz 
polski walczył u boku Armii Radzieckiej, ucząc się od niej sztuki zwyciężania.

Na. zdjęciu: szkolna wystawa poświęcona braterstwu broni Wojska Polskiego 
z Armią Radziecką.

kolonijnych myślą przede 
tym, że wczasy letnie to 
oddziaływania wychowaw- 

w okresie wakacji.
drugie zawarte jest w „wy­

prze?

wsi polskiej, 
dla socjali-

planu pracy

cerito.wania 
wała się z Trzeba| wola i ofiarność wystarczy? Nie.

: umieć. /-
. Ileż ponurej nudy może czasem 
nąć z nieumiejętności. 19-letnia 
wawczyni i 12-letnie wychowanki mogą

i nie znhleźć wspólnego języka radości. Nie
■ jeden z nas widział taki znudzony, opie-

wyn ik- 
wycho-

! brakło konceptu do ciekawej zabawy. A 
i w „Księdze przewodnika pionierskiego“ 
i dziesiątki przykładów ciekawych zajęć, 
I gier i zabaw! Ale „Księga przewodnika“ 
i nie dotarła do rąk vyielu wychowawców, 

 tak jak nie dotarty doświadczenia z wcza­
sów letnich wydane przez „Iskry“.

। Albo czy można sobie wyobrazić radość, 
jeżeli wychowawczyni wyprowadza grupę 
10-letnich chłopców na plażę, zakreśla ko- 

i ło i ściśle w tych granicach każę zbierać 
' muszelki na emblemat, Sama pilnuje tyl- 
! ko granic. Oczywiście jest to bezpieczne, 
i ale ani twórcze ani radosne. A wycho­
wawca, powinien umieć nie dozorować, ale 
każde zajęcie i każdą zabawę uczynić cie­
kawą. I tego, właśnie powinien nauczyć 

j się na kursie poprzedzającym wyjazd na 
kolonie.

Wielkiej pomocy oczekują wychowawcy 
od aktywu ZMP. Przewodnicy zastępów 
powinni być tymi najbliższymi towarzy-

i szami zajęć i zabaw dzieci. Od nich ocze- 
i- kujemy wzmocnienia i pogłębienia pracy

I harcerskiej. Nie chodzi o to. aby wyrę- 
że większość ; czali wychowawców w pilnowaniu dzieci, 

nawet nauczycieli — ale aby do życia kolonii wnieśli zarówno 
Nie ; wysoki poziom ideowy, jak i ożywienie,, 

tak trudno przypomnieć sobie wychowaw- urozmaicenie i radość, której dzieci po ca- 
ców, którzy dopiero na wczasach, na go- ‘ 
rąco, chwytali wiadomości, 
wadzić wybory do rad, jak 
harcerską itd.

Praca harcerska w szkole 
sto tylko na przewodniku 
nauczyciele nie zapoznają się z nią lub za- 

wybrzeża i znajamiają się w bardzo małym stopniu.
: Zresztą trzeba powiedzieć, że do pracy 
j harcerskiej na wczasach trzeba mieć spec- 
I ialne przygotowanie. Zdarza się, że nawet 
i dobry przewodnik drużyny w szkole nie 
bardzo dobrze radzi sobie w specyficznych 

j warunkach na kolonii. Wniosek jest oczy- 
i wisty i nieraz już powtarzany: praca wy-. „ „ .
i chowawcza na koloniach będzie przebiegać opieki nad dzieckiem mogli zrozumieć, ja- 
• sprawnie .i. ciekawie., jeżsli. prowadzić ją kie błędy popełniają, co należy uzupełnić

Na cześć II Zjazdu PZPR
Wiele zobowiązań podjętych przez 

nauczycieli zmierza do upowszech­
nienia wiedzy rolniczej wśród chło­
pów. Na niedawno odbytym kursie 
rolniczym w Blichu kolo Łowiczu 
brało udział 54 nauczycieli, którzy 
zobowiązali się upowszechniać zdo­
byte wiadomości wśród chłopów 
swoich gromad.

Nauczyciele Technikum Budo­
wlanego w Olsztynie nawiązali łącz­
ność ze Szkołą Podstawową w Jan­
kowie, organizując wzajemne odwie­
dziny obu szkół, wykonując dla szko­
ły w Jankowie pomoce naukowe oraz 
sprzęty do świetlicy szkolnej.

Członkowie ZOZ przy Szkole Pod­
stawowej nr 9 w Tomaszowie Mazo­
wieckim wykonali własnego pomy­
słu „elementarz obrazkowy“ jako po­
moc naukową dla kl. I.

Szkoła Ogólnokształcąca TPD w 
Ziębicach, woj. wrocławskie, zorga­
nizowała teatrzyk kukiełkowy, któ­
ry daje przedstawienia dla dzieci i 
dorosłych.

Nauczyciele Szkoły Ogólnokształ­
cącej w Sobiecinie, woj. wrocławskie, 
we własnym zakresie zradiofonizo- 
wali budynek swej szkoły.

17 członków MOZ przy Szkole 
Podstawowej nr 7 w Gnieźnie wyko­
nało ponad 300 przyrządów i tablic 
pomocniczych do nauczania w kla- 
sa<A łączonych, m. in. komplety licz- 
manów, tysiące rysunków do lotery­
jek obrazkowych. Spośród prac spo­
łecznych, podjętych przez członków 
tej MOZ, wymienimy kilka: kol. 
Kierzkowski otoczy opieką dziecko 
kalekie, niezdolne do uczęszczania 
do szkoły i przerobi z nim do końca 
br. szk. program trzeciej klasy szko­
ły podstawowej, kol. Z. Lutowski 
zorganizuje i poprowadzi zajęcia 
świetlicowe dla członków koła nr 78 
Związku Głuchoniemych.

MOZ przy Szkole Ogólnokształcą­
cej TPD w Kole wykonała zaplano­
wane pomoce naukowe do języka 
polskiego, geografii i biologii, np. ta­
blice do nauki o częściach mowy, 
poziomnice, 82 schematyczne rysun­
ki z anatomii.

W pow. Września nauczyciele przy 
współudziale uczniów wykonali 920 

we Wro- 
bib-lioteką

łódzkiego

; nie tej radości, urozmaiconego wypoczyn­
ku. a nawet zdrowia było na koloniach za 
mało? I czy jednak wychowawcy nie ma- 

i ją poczucia, że ich oddziaływanie wycho- 
! wawcze było niepełne, czy za słabe?

Możemy więc postawić pytanie: dlaczego 
nasze wczasy dziecięce, mimo ogromnych 
osiągnięć, mimo corocznych starań, mimo 
olbrzymich środków, jakimi dysponujemy, 
nie stały się jeszcze tak atrakcyjną formą 

■ wypoczynku i wychowania, jakiej dla na- 
। szych dzieci pragniemy?
, Wydaje się, że błąd rozpoczyna się w 
momencie, gdy kierownicy kolonii i wy­
chowawcy przystępują do sporządzania 
planów pracy wychowawczej. Mając przed 
sobą bogatą treść i różnorodne formy pra- 

i cy zawarte w „wytycznych wychowania“ 
: kierownik usiłuje zaplanować jak najwię­
cej różnorodnych zajęć, niemal wszystkie. 
| Następnie zaczyna je ustawiać obok siebie

: cy^ wychowawczej na kolonii.
Każdy Kierownik i wychowawca powinien 

: zdawać sobie sprawę, że najważniejsze 
działy zajęć na wczasach to: wychowanie 

i fizyczne, zajęcia przyrodniczo-krajoznaw; 
cze i kontakt ze środowiskiem połączony 
z pracą społecznie użyteczną. A więc pla­
nując zajęcia i gospodarując, czasem musi 
zestawiać i porównywać, co jest ważniej­
sze w warunkach kolonijnych: czy pływa­
nie, czy konkurs pięknego czytania? Na 

| co powinien przeznaczyć więcej czasu: na 
wycieczki przyrodnicze i krajoznawcze 

< czy na opracowywanie programów arty- 
| stycznych? Co będzie bardziej wartościo­
we i rozwijające: czy bezpośredni kontakt 

sowanobj’ niezbędnych pomocy na- dzieci ze wsią, czy zajęcia w kółkach nau- 
ukowych“. Hasło to, 
władze związkowe, jest dotychczas 
realizowane w codziennej pracy.

Członkowie sekcji języka polskie­
go PODKO w Gnieźnie wykonali już 
część podjętych zobowiązań: np. 50 
tablic i wykresów do nauczania Or­
tografii, 35 tablic do gramatyki, 9 
albumów i inne.

Wychowawczynie Przedszkola nr 26 
w Warszawie zobowiązały się wy­
konać komplet kukiełek do opowiada­
nia pt.: „Kłopoty Burka z podwór­
ka“, naprawić -uszkodzone zabawki i 
wykonać szereg nowych.

- Jak tru-dno wychowawcy, przyzwyczajo- 
। nemu do pracy szkolnej, porzucić stare na- 
! wyki, niech zilustruje następujący przy- 
i kład: wychowawczyni wyprowadza dzieci ! 
i na wybrzeże morskie, sadza na zboczu s 
| i rozpoczyna pogadankę o poszanowaniu 
! własności społecznej. A dzieciom ąż oczy [ 
| wyłażą do parowców i mew. Pogadanka ! 
■ się kończy, dzieci odchodzą z

i buntują się: „Niechby już mówiła, jeśli 
musi mówić, ale niechby potem pozwoliła

( napatrzyć się na parowce!“. I słusznie, ta- 
! kiego widoku nie odda dziecku żadna lek- 
l cja w szkole. Nad morzem trzeba mówić 
i o morzu, a przede wszystkim pozwolić 
I dzieciom pytać i dzielić się spostrzeżenia­
mi. Zagadnienie poszanowania własności 

t społecznej- jest ogromnie ważne, ale na- ł 
; daje się do omówienia wtedy, gdy wynika będą ludzie odpowiednio

jak przepro- 
wiązać chustę

spoczywa czę- 
drużyny, inni

lorocznej pracy potrzebują, a rodzice ocze­
kują.

Piszemy te uwagi w' związku z ogólno­
krajową naradą, jaka ma się odbyć w 
Ministerstwie Oświaty w sprawie wcza­
sów letnich. Chodzi o to, aby podczas 
konferencji i dyskusji poruszone zostały 

j nie tylko sprawy organizacyjne — nie­
wątpliwie trudne i kłopotliwe—ale aby do- 

: statecznie wiele uwagi poświęcono spra­
wom wychowawczym, a w szczególności 

■ nowym formom pracy i uatrakcyjnieniu 
I wczasów letnich dla dzieci i młodzieży, 
i Chodzi o to, ażeby w wyniku tej konferen­
cji organizatorzy wczasów i cały, aparat

 8„_, „ „„„„  przygotowani, podczas szkolenia wiosennego i jak usta-
z konkretnej sytuacji życiowej i na pewno | Niewątpliwie ci, którzy zgłaszają się do I wić pracę wychowawców na koloniach, 
nie da się go załatwić jedną oderwaną 1 pracy na wczasach, mają dobrą wolę, aby zwalczali schematyzm i nudę.

7” ■W ?-

 

Pe^ki Jhulewy
Krótkie są zazwyczaj komunikaty „Gło- ' Oprowadza nas kierownik szkoły kol. 

su Nauczycielskiego“ o podejmowanych \ Czesław Hawliczek. Z pracowni ślusarsko- 
przez nauczycieli zobowiązaniach dla ucz- I stolarskiej, gdzie powstało najwięcej po- 
czenia 10-lecia Polski Ludowej poprzez’! mocv naukowych, dochodzi stukot i hałas, 
wykonywanie pomocy 
szkół. Wśród wielu meldunków przeczy­
taliśmy np. skromną notatkę o Szkole 
Podstawowej nr 37 w Poznaniu głoszącą, 
żc tamtejsi

jak donoszą j kcwych?
Rrd-tTr..R™rr,c | takiej analizie z pewnością dojdzie 

| do wniosku, że niektóre formy pracy na 
I wczasach muszą być obowiązujące, a nie- 
I które zależne są od swobodnego uznania, 

Do obowiązujących trzeba niewątpliwie ; 
zaliczyć te, które są możliwe do zrealizo- | 
wania wyłącznie w okresie wakacyjnym, ' ze tamtejsi nauczyciele, młodzież i ro- i dokonują ścisłych pomiarów gotowych już 
w środowisku wiejskim i dają gwarancję I dzice zobowiązali się wy

! osiągnięcia zasadniczego celu, jakim jest I 243 pomoce naukowe. Tyle mówiła notat- | 
I zapewnienie dzieciom zdrowia i odpoczyn- j ka, ale domyśliliśmy się, że za lakonicz- 
I ku. Do form dodatkowych czy uzupełnia- ■ nym zwrotem kryje się poważny wysiłek 
jącyeh należy zaliczyć te, które można re- zarówno grona nauczycielskiego jak ucz- 

i alizować w ciągu całego roku szkolnego. | niów i rodziców. Postanowiliśmy więc na- 
I A więc czytanie książek, słuchanie audycji j ocznie przekonać się o tym.
radiowych, robienie gazetek może być | Odwiedzamy Szkołę nr 37. Jest już po 
uwzględnione w planie pracy wychowaw- lekcjach, ale w salach szkolnych panuje 
czej, ale zarazem wychowawca powinien I ożywiony ruch. Teraz właśnie pracują kól- 
zdawae sobie sprawę, że dzieci nie po to I ka naukowe, techniczne. 

poprzez’! mocy naukowych, dochodzi stukot i hałas, 
naukowych dla ‘ przypominający małą fabryczkę. Oto jedni 

■ uczniowie rżną deski piłką mechaniczną, 
inni oczyszczają kawałki materiału, tam- 

' ci, porównując z rysunkiem technicznym,

ZMP-owcy oczekują rady i pomocy nauczycieli
Pierwszego lutego rozpoczął się w całym I od czasu podjęcia uchwały zwiększył się 

Związku Młodzieży Polskiej, w tym rów- poważnie udział szkolnej organizacji ZMP 
nież i w szkolnych kołach ZMP, okres kam- w walce o wyniki w nauce i wychowaniu 
panii sprawozdawczo-wyborczej. Celem tej ' młodzieży. Nierzadkim jednak zjawiskiem 
kampanii w szkole jest wnikliwa ocena do- j jest formalny jeszcze udział ZMP w wal- 
tychczasowej pracy organizacji. Chodzi ' ce o wiedzę, ograniczający się często do 
o to, by młodzież zorganizowana potrafi- ■ powtarzania młodzieży, że powinna się ona 
ła ocenić, co było w dotychczasowej pracy ■ uczyć.
organizacji dobre cenne, co pomogło szko- | Przyczyna tego niedociągnięcia tkwi w 
le w wychowaniu całei młodzieży na co-j niedostatecznej jeszcze tu i ówdzie porno-

z pszy . ’ eprzyszłych , cy nauczyciela wychowawcy klasowego,
budowniczych ojczyzny ludowej. Celem i dyrektora, rady pedagogicznej dla szkolnej 
kampanii jest przemyśleć zespołowo, jak | orffanizaćji 
należy ulepszyć pracę polityczno-wycho- ■ 0 J ’
wawczą ZMP.

Szkolnym organizacjom : 
potrzebna jest w tym codzienna pomoc na- ■ 
uczyciela.

Praca ZMP w szkole ma nieco inny cha­
rakter niż w zakładzie produkcyjnym, na 
wsi czy w urzędzie. Praca szkolnego koła 
ZMP ma swoją specyfikę. Szkoła jest bo­
wiem instytucją wychowawczą, a młodzież i 
szkolna jest w swej masie młodsza wie- ! 
kiem, niż koledzy z produkcji, i przygo-1 
towuje się dopiero do przyszłej pracy w I 
zawodzie. A jakie będzie jej przygotowa- ' 
nie, zależy w głównej mierze od nauczy­
ciela wychowawcy.

Pomoc nauczyciela dla organizacji po- 
zetempowskim i winna b-VĆ dyskretna i taktowna, by nie 
„„„ I paraliżowała aktywności i inicjatywy mło- 

i dzieży. Z drugiej strony rozwijania ak­
tywności nie można zrozumieć w ten spo­
sób, jak to robią niektórzy pedagodzy, 
próbując przerzucać na barki organizacji 
ciężar rozstrzygania wszystkich zagadnień 
życia szkolnego. Takie postępowanie do- 

! prowadziłoby nieuchronnie do osłabienia 
1 wpływu wychowawczego nauczyciela, do 
odsunięcia się od niego młodzieży.

Podstawowym zadaniem ucznia jest 
uczyć się. Zadaniem zetempowca jest uczyć 

. i się tak, by być-przykładem dla ogółu mlo-
Tę wielką rolę nauczyciela docenia w dzieży. Jest to prawda, która przyswoiły 

ZMT. Dziewiąte plenum ZG ZMP sobie wszystkie szkolne organizacje. Ale 
w uchwale o polepszeniu pracy organizacji nie zawsze jeszcze znajdują, podczas to- 
szkolnej tak formułuje stosunek ZMP do ezących się obecnie ■ zebrań sprawozdaw- 
nauczyeiela: „Rola nauczyciela ma decy- I czo-wyborczych, słuszne rozwiązanie — co 
dujące znaczenie dla wychowawczej atmo- I robić, jak należy pracować, by młodzież, 
sfery w szkole i w klasie. Zetempowskie | caG młodzież uczyła sie dobrze.
organizacje szkolne winny zaszczepiać i Tak więc dobre wyniki w nauce to stała 
młodzieży głęboki szacunek do nauczyciel- . troska aktywu ZMP. ale nie zawsze ak- 
stwa i jego ofiarnej pracy, walczyć z prze- : tyw ten umie zastosować odpowiednie me- 
jawami niesubordynacji. Potrzebna jest tody. Nieobecność nauczyciela na zebra- 
szęrsza niż dotąd i bardziej systematycz- niu pozbawia aktyw najpewniejszej pora-

pełni ZMP. Ale

na wymiana wniosków i uwag między ak­
tywem ZMP. a dyrektorami i nauczyciel­
stwem, u których można znaleźć pomoc 
i radę w rozwiązywaniu trudnych spraw 
codziennego życia organizacji i młodzie­
ży. Konieczne jest ścisłe powiązanie pra­
cy ZMP z programem dydaktyczno-wy­
chowawczym w szkole“.

dy. Nauczyciel jest w stanie wskazać bra­
ki i omówić razem z młodzieżą środki ich 
przezwyciężenia, skierować uczniów do kół 
zainteresowań, przedyskutować z młodzie­
żą pracę gabinetów i pracowni, organiza­
cję pracy domowej ucznia, czy organizację 
nauki w internacie. Z drugiej strony i dla 

I wychowawcy uczestnictwo na takim ze-

innych przedmiotów nie przydałyby się 
I nowe pomoce naukowe. Zagadnienie to 
i przedyskutowano także na zebraniach sek- 
i cji komitetu rodzicielskiego. Wtedy od 
i razu spośród rodziców zgłosiło się kilku 
specjalistów, ofiarując szkole swą pomoc.

■ Również wśród uczniów utwierdziło się 
przeświadczenie, że nauka szłaby o wie- 

' le lepiej, gdyby szkoła posiadała wię- 
. ee.j pomocy naukowych.

Tak zrodziło się wspólne zobowiązanie 
nauczycieli, uczniów i rodziców — dziś 
konsekwentnie realizowane.

Dziś są już pokaźne wyniki tej pracy. 
: Oglądamy część.ich w sali fizycznej. Kil- 
■ ka pólek zajął plon tegoroczny: 12 modeli 
• kołowrotów, 6 peryskopów, 6 przyrządów 
[ do pokazywania rozszerzalności ciał, 6' 
modeli koła zębatego, turbiny wodnej i 
wiele, wiele innych.Jakkolwiek pomoce te 
nie roszczą pretensji do miana „wielkich 
wynalazków.“, nie są bynajmniej wynikiem 
biernego li tylko naśladownictwa. Przyj­
mując od innych zasadniczą koncepcję, 
w szczegółach, starano 
pewne ulepszenia. Tak 
konywaniu przyrządu 
rozszerzalności ciał.

Pomoce naukowe wykonane przez szkolę 
nie stoją bezczynnie w szafach, ale — jak 
stwierdzają koledzy — są w częstym uży- 

I ciu. Zauważono przy tym, że na zajęciach 
uczniowie obchodzą się szczególnie tro­
skliwie z tymi przyrządami, przy których 
wykonywaniu brali bezpośredni udział.

Kol. Luś, nauczyciel matematyki, poka- 
i zuje umieszczone w sąsiedniej szafie mo- 
i dele brył geometrycznych, jest ich po­
nad 50. Wykonane ze szkła, z odpadków 
pozostałych po oszkleniu gablotek, lepiej 

j spełniają swą rolę przy wprowadzaniu po- 
: jęć geometrycznych niż modele wykonane 
! z drutu lub blachy. Modele te — to także 
wynik zobowiązania przedzjazdowego. 
Mimo że szkoła podjęła poprzednio po­
ważne zadania, teraz w okresie przed II 
Zjazdem Partii zobowiązała się wykonać 
szereg nowych prac, by tym godniej uczcić 
tę historyczną chwilę. Szkole przybywa 
z każdym tygodniem coraz więcej pomocy. 
Realizując dodatkowe zobowiązania przed- . 
zjazdowe kółko krawieckie wykonało m. 
in. 7 kostiumów na festiwal artystyczny. 
Część posiadanych pomocy w większej 
ilości egzemplarz}’ szkoła zamierza prze­
kazać jednej z pobliskich szkół wiejskich.

Co pewien czas podaje. się komunikaty 
o wykonanych zobowiązaniach. Wszyscy 
śledzą z uwagą, jak na wykazie podjętych 
zobowiązań coraz* częściej pojawia się na­
pis: wykonano. „Jeszcze trochę wysiłku — 
mówią •— a prace skończymy“. Pozostał}’ 
do zrobienia mapy plastyczne i niektóre 
urządzenia do pracowni geograficznej, nie- 
ukończony jest jeszcze model elektrowni, 
model zegara i kilka innych, ale to stano­
wi niedużą już część zaplanowanych prac.

Szkoła jednak spieszy się z zakończe­
niem i tych robót, aby w ostatnich miesią­
cach roku szkolnego pozostawić uczniom 
wolny czas przed egzaminami. Podsumo­
waniem całorocznej pracy szkoły będą za­
równo pomyślne wyniki egzaminów, jak 
’ wystawa pomocy naukowych wykona­
nych w> ciągu br. szkolnego. A. Sa.

, . mioaziez i ro- i ucKonują scisiycn pomii 
wykonać wspólnie : elementów przyrządów.

— Z tego będą pomoce naukowe do fi­
zyki — jak wahadło, równia pochjda i 
inne, więc potrzebna jest tym większa do­
kładność — mówią uczniowie.

Opiekę nad całością dzisiejszej roboty 
sprawuje nauczyciel prac- ręcznych, kol. 
Sobociński. Pomagają mu także rodzice. 
Przyszło kilku stolarzy. Gdy zachodzi po­
trzeba, w inne dnie przychodzą ślusarze, 
technicy —■ ogółem 18 specjalistów spo­ śród rodziców pomaga szkole w wykony­
waniu pomocy naukowych.

W czasie, gdy oglądaliśmy gotowe już 
eksponaty: gabloty z umieszczonymi w 
pudełeczkach okazami mchów, porostów i 
innych roślin — kol. Hawliczek opowie­
dział, od czego zaczęła się ta praca. — 
Młodzież szkolna wraz z nauczycielami 
była właśnie na koloniach letnich w Czan- 
kowie, gdy w „Głosie Nauczycielskim“ 
przeczytano apel kol. Hawlickiego, wzywa­
jący do wykonywania pomocy naukowych. 
Wprawdzie już wyjeżdżając na kolonie 
projektowano, że będzie się zbierać oka­
zy roślinne, teraz jednak postanowiono 
dać im staranną, trwałą oprawę. Tak po­
wstało zobowiązanie: wykonać 30 gablotek 
biologicznych.

Na początku roku szkolnego przystąpiła 
I szkoła do realizacji zobowiązania, ku za- 
j dowoleniu zwłaszcza nauczyciela biologii. 

Ale wtedy zrodziło się pytanie, czy i do 

braniu sprawozdawczym byłoby cenną po- ; szereg nowych aktywistów, których do- 
mocą w pracy z młodzieżą.

Również inne sprawy wychowawcze zaj- i 
mują wiele miejsca na zebraniach spra- j 
wozdawczo-wyborczych. Pierwsze zebrania | 
kół klasowych wykazały dużą troskę ze­
społu o ucznia, o kolegę, o jednostkę. | 
Wiele kół ZMP tam, gdzie było mądre ; 
kierownictwo .nauczyciela, ma w tym za-j 
kresie poważne osiągnięcia. Są jednak: 

sprawy trudne, np. problem chuligaństwa. ' 
Zdarza się często, że sprawę kolegi, który i 
raz jeden przez nieuwagę zachował się 
niewłaściwie, traktuje się na równi ze 
sprawą typowego chuligana. Postępując w 
ten sposób wyrządza się temu koledze 
krzywdę. I tutaj własne konieczna jest 
pomoc nauczyciela. Tylko on potrafi po­ 
kierować opinią klas.y tak, by słusznie 
piętnowała ona szkodnictwo, a dyskuto- ' 
wała po koleżeńsku nad niedociągnięciami i 
i wadami kolegów, otwierając przed nimi 
wyraźną drogę poprawy.

Akcja sprawozdawczo-wyborcza w szko­
łach powinna pomóc w rozwinięciu życia 
kulturalnego młodzieży. Szkoły, zwłaszcza 
zawodowe, dzięki pomocy Państwa Ludo­
wego, rozporządzają niejednokrotnie do­
brze -wyposażonymi świetlicami, boiskami, 
biblioteką. Niestety, wszystkie te możliwo­
ści nie są jeszcze w pełni wykorzystane. 
Świetlicę często otwiera się tylko na ofi­
cjalną akademię. A przecież chodzi o to, 
by młodzież nie od święta a na codzień 
mogła się pośmiać, zabawić, potańczyć. 
Praktyka wykazała, że tam. gdzie dobrze 
rozwinięte jest życie kulturalne, gdzie do­
brze pracuje świetlicą, młodzież jest ra­
dośniejsza i uczy się lepiej.

Przebieg zebrania sprawozdawczego, j 
ostrość i kierunek krytyki może nasunąć I 
uważnemu nauczycielowi szereg bardzo j 
cennych wniosków wychowawczych, które 
będzie realizował z młodzieżą przez długi 
okres czasu.

Specjalnie ważna jest pomoc wychowaw­
cy klasowego i Podst. Org, Part, dla nowo- 
wybränego zarządu kola i zarządu i 
szkolnego —. wejdzie tam bowiem |

świadczenie organizacyjne jest niewiel- j 
kie. Byłoby zaś wielką szkodą, gdy­
by nowy zarząd, przeżywając trud- j 
ności wciągania się do pracy, choćby na | 
pewien okres zahamował pracę organiza­
cji. Szkodą nie tylko dla ZMP, ale i dla 
nauczyciela, któremu organizacja pomaga 
właśnie w pracy wychowawczej.

Organizacja ZMP przygotowuje się w 
kampanii sprawozdawczo-wyborczej 
walki o nowe osiągnięcia w nauce i wy­
chowaniu młodzieży. Osiągnięcia te będą 
tym większe, im lepsza i poważniejsza bę­
dzie pomoc i porada nauczyciela.

JERZY ŁAZARZ
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czciRośnie liczba wykonanych pomocy naukowych w ramach zobowiązań ku 
II Zjazdu PZPR i X-lecia Polski Ludowej.

Na zdjęciu: pomoce naukowe wykonane przez uczniów szkół stalinogrodzkich 
kierunkiem nauczycieli.

pod

się wprowadzać 
było np. przy wy- 
do wykazywania
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Co arę o programach b podręcznikach szkolnych

Ewolucjonizm w nauczaniu biologii Nasz konkurs
Chciałbym omówić program zoologii dla 

kh VI i VII, ujmując go w ten sposób, by 
mógł stanowić podbudowę dla zagadnie­
nia ewolucjonizmu W klasach starszych.

Niektórzy nauczyciele wyrażają obawę, 
że uczeń zanim dojdzie do klas licealnych, 
zapomni to, co przerobił w kl. V, VI i VII. 
Mnie się zdaje, że jest to przesadna oba­
wa. Jeśli uczeń będzie dobrze przygotowy­
wany w szkole, to przecież jest zupełnie 
nieprawdopodobne, żeby mógł zapomnieć 
przerobiony materiał. Każdy z nas. wie 
z własnego doświadczenia, że najbardziej 
pamięta się nawet do późnego wieku te _ __ — ____ _____ ____
rzeczy, których dobrze nauczyło się w | zagadnienie homologii, tylko nie "trzeba

dość systematycznej, która będzie potem 
wykorzystana przy ewolucjonizmie. .Wia­
domości te mogą się później przydać przy 
zdobywaniu różnych zawodów, mogą być 
przydatne np. dla lekarzy, leśników itd. 
Dla przeciętnego studenta medycyny po­
jęcie gatunku, odmiany, rodzaju jest iden­
tyczne. Przeciętny medyk nie’ wie, co to 
jest gatunek w znaczeniu biologicznym. 
Jeśliby się udało na materiale o kręgow­
cach pokazać, na czym polega układ sy­
stematyczny — będzie to duże osiągnię­
cie. A można tego dokonać w kl. VII. Na 
przykładzie kręgowców można wyjaśnić

młodości, z drugiej strony każdy pamięta, 
że jeśli chodzi o naukę szkolną, to poziom 
jej zależał w dużym stopniu od przygoto­
wania nauczyciela.

Co dó konkretnego materiału z zoologii, 
wydaje mi się, że nie jest on dobrze ujęty 
w obecnie używanych podręcznikach, jest 
on zbyt ujednolicony, 
pod względem 
niów.

W sposobie 
przeprowadzić 
daje mi się, że jeżeli chodzi o grupę bez­
kręgowych, to należałoby zastosować me­
todę zaznajamiania uczniów z pewnymi 
faktami, opierając je, jeśli to jest możliwe, 
na praktyce, zwłaszcza agrobiologicznej 
i higieniczno-sanitarnej.

Przy omawianiu bezkręgowców wystar­
czy tylko zaznajomić z nimi uczniów, ob­
jaśnić na konkretnym materiale, na czym 
polega szkodliwa działalność pasożytów, w 
pracy na działce szkolnej pokazać, jak 
zwalczać szkodniki. Absolutnie nie nale­
żałoby dokonywać porównań anatomicz­
nych na tym materiale. Natomiast inaczej 
należałoby ująć sprawę przy omawianiu 
kręgowców. Tu można by przede wszyst­
kim wprowadzić pewne pojęcia z zakresu 
systematycznego. Należałoby zwrócić uwa­
gę na pokrewieństwo psa, konia, lisa itd. 
Ten materiał można dobrać w sposób po- | 
glądowy i wprowadzić pojęcie hierachii i wszystkich sprawach ogromną rolę ode­

nie zróżnicowany 
poziomu umysłowego ucz-

podania materiału należy 
pewne zróżnicowanie. Wy-

ktodo tego używać szympansa, bo rzadko 
go widział.

Przeprowadzałem kiedyś z uczniami 
równanie między budową człowieka i 
dową konia, poza tym porównywałem 
powiednie części ciała człowieka i psa. Tu 
pojawiłoby się pojęcie analogii i homologii. 
Np. skrzydła ptaka i muchy. To można 
też wytłumaczyć. A znowu biorąc za pod­
stawę materiał o kręgowcach, należy za­
znajomić uczniów z faktami, ale nie wcho­
dzić głębiej w zagadnienia, bo do nich bę­
dzie można powrócić w kl. X i XI.

Jeśli chodzi o samą ewolucję, o jej prze­
bieg, zagadnienie to w pewnej mierze moż­
na wytłumaczyć nawet małym dzieciom, 
jeśli czyni się to w sposób zrozumiały, 
np. można wyjaśnić, że świat organiczny 
zmienił się, że dawne ryby wyszły na ląd 
i zmieniły się na jaszczurki. Oczywiście, 
był to proces długotrwały. Dzieci nawet 
mniejsze niż trzynastoletnie łatwo przyj­
mują to 
wpływu 
którymi 
dżinach.
do czynienia z pewnym odcinkiem walki 
ideologicznej, co nauczyciel umiejętnie 
nauczający będzie musiał odpowiednio 
rozwiązywać.

Chciałbym jeszcze zaznaczyć, że w tych

po- 
bu- 
od-

do wiadomości, jeśli nie mają tu 
tradycyjne, wsteczne poglądy, z 
też trzeba się liczyć w wielu ro- 
Będą konflikty, będziemy mieli

grałaby książka pomocnicza, ujęta popu­
larnie, mająca charakter opowieści z fa­
bułą. Niedawno została przetłumaczona na 
język polski książka radzieckiego pisarza 
Obruczewa pt.: „Plutonia“. Czyta się ją z 
zaciekawieniem, ale w zasadzie jest ona ! 
za trudna dla dzieci. Jest również stosun- | 
kowo dobra książka czeskiego autora pt. 
„Łowcy mamutów“, wprowadzająca czytel- j 
nika w zagadnienie rozwoju społeczeństwa ' 
ludzkiego. Ale i ta książka posiada za wy- ! 
soki poziom dla tego wieku dzieci. Zacho- | 
dzi więc potrzeba stworzenia odpowied­
niej literatury z tej dziedziny, literatury, 
która obok materiału przerabianego w 
szkole będzie, rozszerzała zdobyte wiado­
mości i utrwalała je. Jak to zrobić? Nie 
ma innej rady, jak sięgnąć 
kadr naukowych i zachęcić 
nia takich książek.

Trzeba również pomyśleć 
paleozoologicznej. Mogą to

do młodszych 
je do napisa-

,o literaturze 
być książeczki 

popularnonaukowe, a nawet raczej opo­
wiadania beletrystyczne. Tego rodzaju li­
teratura, umiejętnie spopularyzowana, a 
przede wszystkim dostosowana do poziomu 
umysłowego dzieci jest konieczna. Traktu­
jąc w ten sposób materiał zoologiczny, 
można by z jednej strony utrwalić w 
umysłach uczniów szereg wiadomości, bez 
obawy, że zostaną one zapomniane po 
roku, z drugiej strony — materiał ten sta­
nowiłby podbudowę do ewolucjonizmu w 
kl. X.

Wiele zależy jednak od kadr nauczy­
cielskich. Najlepszy program nie da wyni­
ku, jeżeli nauczvciele nie będą na odpo­
wiednim poziomie.

Walka o poprawę ogólnej sytuacji na­
uczyciela, walka o dostateczne wyposaże­
nie szkół, o właściwa ilość uczniów w 
klasie — oto środki, które pozwolą pod­
nieść poziom nasżego szkolnictwa.

Prof. TADEUSZ JACZEWSKI
(na podstawie stenogramu z konferencji 
w PAN)

Na marginesie dyskusji programowej
Burza, która szalała nad naszym szkol­

nictwem w ciągu kilku miesięcy w postaci 
dyskusji o naszych programach oraz o 
wynikach nauczania, ma się ku końcowi. 
Jak to bywa z każdą burzą, wywróciła 
ona sporo „obiektów“, które się słabo 
trzymały gruntu, przy czym najbardziej — 
i słusznie — ucierpiało szablonowe socjo- 
logizowanie w interpretacji utworów lite­
rackich. Sporo było w tej dyskusji pioru­
nów i błyskawic, które nie zawsze ude­
rzały we właściwe miejsce i nie zawsze 
świadczyły o znajomości rzeczy, ale w ogól­
nym efekcie wniosła ona ożywczy powiew 
w życie naszej szkoły i stała się bodźcem 
do przewartościowania 
naszych programów i 
szkolnej.

Jeśli chodzi o bilans

wielu elementów 
naszej praktyki

dyskusji 
odegrała

zysków 
programowej; to niewątpliwie 
ona dużą rolę w rozwoju naszego szkolni­
ctwa. Przede wszystkim wykazała, że 
sprawa szkoły stała się sprawą całego spo­
łeczeństwa. Nakłada to olbrzymią odpo­
wiedzialność na pracowników oświaty, da­
je jednocześnie szkole tak mocny grunt 
pod nogami, o jakim nie mogliśmy marzyć 
nigdy dotąd. Jakież to charakterystyczne 
dla naszej rzeczywistości, że w dziesiątym 
roku Polski Ludowej przy takiej obfito­
ści różnorakich i trudnych problemów, z 
którymi zmaga się nasza ojczyzna, właśnie 
szkoła znalazła się w świetle najsilniej­
szych reflektorów i skupiła na sobie uwa­
gę szerokiej opinii społecznej. Świadczy to 
przecież o tym, jak głęboko sięgnęła na­
sza szkoła w życie każdej rodziny, jak 
mocne jest jej powiązanie z życiem. Dy­
skusja wydobyła szereg zasadniczych błę­
dów i wskazała w najogólniejszym zary­
sie kierunek naprawy. Uwypuklona zo­
stała rola wszystkich czynników decydu­
jących w tej czy innej mierze o wynikach 
nauczania. I -wreszcie — co najważniejsze 
— dzięki udziałowi pisarzy, publicystów 
i uczonych podniosła temperaturę intelek­
tualną w atmosferze naszego szkolnictwa, 
a wiadomo, że zastrzyk intelektualny — 
to najskuteczniejsze lekarstwo na biuro­
krację i mechanizację pracy w każdej 
dziedzinie, szczególnie zaś na odcinku wy­
chowania i nauczania.

Tak by się przedstawiała w krótkim za­
rysie strona „zysków“ w dyskusji progra­
mowej. Niestety, ogólne zestawienie wyni­
ków dyskusji wykazuje także szereg 
„strat“. O nich właśnie chciałbym mówić.

Po pierwsze, źle się stało, że dyskusja 
zrodziła się z anegdoty. Nazywam anegdo­
tą te rzeczywiste fakty niewiarygodnej 
ignorancji, które ujawnione zostały na 
egzaminach wstępnych do szkół wyższych. 
Śmiem wątpić, czy było rzeczą słuszną 
i celową podawać do wiadomości publicz­
nej anegdoty, choćby zaczerpnięte z „rze­
czywistej rzeczywistości“, ale bynajmniej 
nie typowe dla ogólnego poziomu naszych 
absolwentów i nieistotne dla poważnej 
ogólnej oceny wyników nauczania.

Nie to przecież świadczy o kiepskiej me­
todzie i słabych wynikach nauczania lite­
ratury, że jakaś mądrala powiedziała, iż 
Prus był poetą, tylko to. że większość na­
szych maturzystów nie rozumie i nie od­
czuwa specyfiki utworu literackiego i za­
miast analizy samego utworu na tle rze­
czywistości społecznej, sypie banałami so­
cjologicznymi, usuwając na najdalszy mar­
gines zarówno pisarza, jak i jego dzieło. 
I nie na tym przecież polega zło, że jakiś 
inny mędrzec oznajmił na egzaminie, iż 
w Anglii rządzi obecnie partia demokra­
tyczna, tylko to jest smutne, iż niewielu 
maturzystów potrafi powiedzieć coś prze­
myślanego i sensownego o .początkach dwu- 
partyjnego systemu parlamentaryzmu an­
gielskiego oraz o przyczynach jego trwa­
łości.

Te istotne braki naszego naucza­
nia nie mogą, oczywiście, pozostać tajemni­
cą służbową, trzeba je uja-wniać i walczyć 
z nimi wszystkimi rozporżądzalnymi środ­
kami — przede wszystkim przez systema­
tyczne rozszerzanie horyzontu naukowego 
i ideologicznego oraz podnoszenie spraw­
ności zawodowej nauczyciela, który — je­
śli pragnie być nauczycielem z prawdziwe­
go zdarzenia — musi uczyć się, uczyć się 
jeszcze raz uczyć się.

Co prawda, anegdota była tylko od­
skocznią do dyskusji, która bardzo szyb­
ko oderwała się od groteski i weszła na 
tory spraw poważnych, ale ten „pierwo­
rodny grzech“ zaciążył na dyskusji i na­
dał jej posmak sensacji. Właśnie na aneg­
docie próbowano tu i ówdzie budować sąd

o naszej szkole, właśnie anegdota ta spo­
wodowała zamieszanie w wielu słabych 
głowach i dlatego dyskusja — Wbrew naj­
lepszym zamiarom biorących w niej udział 
— wyrządziła w pewnej mierze krzywdę 
naszej armii nauczycielskiej, która w przy­
tłaczającej swojej większości, w trudnych 
warunkach, 
nie pracuje 
pokolenia.

Skoro już 
stwierdzić, 
które w toku dyskusji ukazały się w na­
szych czasopismach literackich, nie każde 
bynajmniej słowo przepuszczone zostało 
przez filtr wstrzemięźliwości oraz należy­
tego poszanowania dla trudu nauczyciel­
skiego. Szczególnie pofolgował sobie w tym 
względzie Krzysztof Gruszczyński (nr 193 
„Nowej Kultury“, Kronika tygodnia, 1953 
r.)s dając upust swej—uzasadnionej zresztą 
— niechęci do uprawianego w szkołach 
stylu recytacji. Wedle barwnej charakte­
rystyki autora „wszystkie te chwasty 
sztucznej teatralności, fałszywej minode- 
rii, płaczliwej afektacji, wszystkie te jękli­
we tomki, uczuciowe zaśpiewy, gierki 
i sztampy-spod ciemnej gwiazdy, dawno 
wykorzenione ze sceny i estrady, plenią się 
swobodnie w szkołach i to w zastraszają­
cy sposób“. A kto zawinił, że nasze „ża­
łosne małpki“ (określenie Gruszczyńskie­
go) recytują w stylu ..spod ciemnej gwiaz­
dy“? Ano „jasne“, że zawinił nauczyciel, 
jedynie nauczyciel i wyłącznie nauczyciel, 
bo wiadomo przecież, że jak Polska długa 
i szeroka nauczyciel każdej szkoły ma nie­
ograniczone możliwości poznawania stylu 
sceny i estrady i doskonalenia się w sztu­
ce recytatorskiej... Nie zamierzam, oczy­
wiście, bronić umiejętności recytatorskich 
naszych „żałosnych małpek“, ale ileż eli- 

dzie ten uczeń na maturze „wyliczał się* 
przed komisją ż wtłoczonej weń wiedzy 
nie będzie tej wiedzy wyciągał w suro­
wym stanie z magazynu swojej pamięci, 
tylko będzie tą wiedzą operował •— od­
ważnie, umiejętnie, samodzielnie.

trwa na posterunku i ofiar- 
nad wychowaniem młodego

mowa o krzywdzie, to trzeba 
że w pewnych artykułach,

kolenia uczniowskiego nie zaznają już tych 
trudności, ale na to trzeba jeszcze pocze­
kać.

I wreszcie, żałować należy, że głównym 
tematem dyskusji, a tym samym głównym 
przedmiotem ataku, stało się przeładowa­
nie programów, bo musiało to chyba wy­
tworzyć w szerokich kołach rodzicielskich 
nastrój oczekiwania, że oto teraz wprowa­
dzi się programy uproszczone i ułatwione. 
Tymczasem przeładowanie programów nie 
jest bynajmniej ich cecha samoistną i pier­
wiastkową, tylko wtórną. Wynika ono z 
innej — zasadniczej — wady, mianowicie 
z jednopłaszczyznowości, z 
braku hierachii w traktowaniu materiału 
naukowego, z braku ustawienia tego ma- 
terału w perspektywie doniosłości poszcze­
gólnych tematów dla kształcenia ogólne­
go. Właśnie jednopłaszczyanowość pociąg­
nęła za sobą tak zwany „wszystkoizm“, 
a ze wszystkoizmu wynikło przeładowa­
nie.

O ile ta diagnoza jest słuszna — a wy­
niki dyskusji potwierdzają ją w całej peł­
ni — to i kuracja nie może polegać na 
mechanicznej redukcji materiału, bo re­
dukcja taka dałaby w rezultacie taką sa­
mą jcdnopłaszczyznową budowę, tylko że 
w mniejszej skali. Chodzi natomiast o to, 
żeby wysunąć na czoło naszych progra­
mów te tematy i prpbłemy, które stano­
wić mają żelazny kapitał ogólnego wy­
kształcenia i wyposażyć je w taki wymiar 
czasu, żeby możliwe było nie tylko tak 
zwane „przerobienie“ materiału, ale i prze­
myślenie, i przetrawienie przez ucznia.

Chodzi o to, żeby uczeń wzbogacał 
wewnętrznie i kształtował swój umysł 
materiale naukowym, żeby dojrzał 
egzaminu dojrzałości. A wówczas nie

Od dawna już toczy się w dziejach 
szkolnictwa spór o roli i znaczeniu wy­
chowawczym języków klasycznych w 
szkole średniej. Na grudniowej sesji Ko­
mitetu Nauk Pedagogicznych PAN liczni 
dyskutanci oświetlali w sposób jedno­
stronny konieczność wprowadzenia obo­
wiązkowej nauki języka łacińskiego do 
szkoły średniej, sugerując możliwość do­
brania nowej, postępowej treści w naucza­
niu tego języka. W licznych dyskusjach 
w w. XIX i na początku bieżącego stule­
cia przeciwstawiano naukę języków kla­
sycznych przedmiotom matematyczno- 
przyrodniczym, których znaczenie w szko­
le średniej stale wzrastało.

Reakcyjne prądy w dziejach wychowa­
nia zawsze łączyły się z uprzywilejowa­
niem języków klasycznych i ogranicze­
niem zakresu wiedzy z przedmiotów ma­
tematyczno - przyrodniczych. Reakcyjny 
minister oświaty Rosji w drugiej połowie 
w. XIX Dymitr Tołstoj wyrzekł następu­
jące słowa: „Jeszcze sześć lat łaciny —• 
i zobaczycie, jak się nasza młodzież uspo­
koi“ i wprowadził w Rosji niemal jako 
jedyny typ szkoły średniej — gimnazjum 
klasyczne z ogromną przewagą języków 
starożytnych. Statut gimnazjalny 1871 r. 
poświęcał 41,2 proc, godzin wykładowych 
na naukę języków klasycznych (łaciny 
i greki).

W wydanym ostatnio przez Akademię 
Nauk Pedagogicznych RSFRR tomie „Wy­
branych utworów pedagogicznych“ postę­
powego pedagoga rosyjskiego W. I. Wo- 
dowozowa (1825—1886) przedrukowano 
ciekawy artykuł pt. „Języki starożytne 
w gimnazjum“, napisany w r. 1861. W ar­
tykule tym Wodowozow pisał: „Uznaję 
ogromną korzyść, jaką może dać naucza­
nie świata starożytnego, lecz występuję 
przeciwko obowiązkowemu nauczaniu ję­
zyków starożytnych w gimnazjum... Nie 
ulega wątpliwości, że przyrodoznawstwo, 
jako przedmiot nauczania, powinno wejść 
w znacznej mierze do kursu gimnazjal­
nego“.

Nie tylko Wodowozow, ale wszyscy in­
ni postępowi pisarze pedagogiczni — A. 
Herzen, W. Bieliński, K. Uszyński, M. 
Czernyszewski, M. Dobrolubow i D. Pi- 
sariew występowali z ostrą krytyką wy­
kształcenia klasycznego, wysuwali
nieczność oparcia kształcenia ogólnego na 
znajomości języka ojczystego, przedmio­
tów matematyczno-przyrodniczych, hi­
storii, geografii oraz języków nowożyt­
nych.

W zachodnio-europejskich krajach kapi­
talistycznych zaznaczały się podobne róż­
nice w dyskusjach pedagogicznych, postę­
powi działacze oświatowi oraz nauczy- 

* cielstwo krytycznie oceniało przewagę wy- 
j kształcenia klasycznego, domagając się re­
formy programów 
godzin.

Szczególnie ostro 
Francji, gdzie już 
ogólnokształcące szkoły średnie typu hu­
manistycznego bez języków klasycznych. 
Ustawa 1902 r. wprowadziła podział szko­
ły średniej ogólnokształcącej na dwa cy­
kle (z językami klasycznymi i nowożyt­
nymi oraz przyrodoznawstwem). Walka 

I między zwolennikami wykształcenia kla­
sycznego i realnego znalazła swe odbicie 
we francuskiej reformie szkolnej 1923 r. 
Charakterystycznym obrońcą klasycznego 
wykształcenia we francuskiej szkole śred­
niej był reakcyjny działacz burżuazyjny 
Gaston Deschamps, ówczesny przewodni­
czący’ komisji oświatowej parlamentu 
francuskiego, który wystąpił przeciwko 
naukom przyrodniczym, nawołując do 
przyswojenia przez młodzież kultury 
antycznej.

Klęska Francji w r. 1940 i lata okupa­
cji hitlerowskiej zwróciły uwagę postę­
powych pedagogów i działaczy oświato­
wych na konieczność reformy szkolnej. 
W r. 1945 została powołana specjalna ko­
misja pod przewodnictwem wybitnego 
uczonego fizyka prof. Paul Langevin‘a, 
która podjęła prace nad reformą systemu 
oświatowego we Francji. Po kilkuletniej 
działalności Komisja pod przewodnictwem 
prof. Langevin'a ogłosiła sprawozdanie za­
wierające plan reformy szkolnej we Fran­
cji. Komisja uznała ’za możliwe przenie­
sienie łaciny do przedmiotów nieobowiąz-

ko-

kowych, stwierdzając, że „łacina nie po­
siada i posiadać nie może magicznego wa­
loru produkowania kultury... Łacina dla 

! wszystkich, jest to hasło śmiertelnie nie­
bezpieczne dla oświaty francuskiej“. Wy­
niki badań i plan reformy szkolnej opra- 

| cowany przez Komisję, prof. Langevin‘a 
| zostały zaprzepaszczone przez reakcję 
i francuską.

Polska postępowa myśl wychowawcza 
! występowała przeciwko tradycyjnemu na- 
; uczańiu, domagając się powiązania nauki 
: szkolnej z potrzebami życia społecznego 
I i gospodarczego. Postępowy miesięcznik 
pedagogiczny „Nowe Tory“ pisał w 1906 
roku: „Szkoła dzisiejsza jest niezsyntezo- 
waną encyklopedią wiadomości począt­
kowych. Śmiało twierdzić można, że nie 
tylko uczniowie, ale i nauczyciele nie zda­
ją sobie sprawy z tego, dlaczego takie 
a nie inne przedmioty wchodzą w zakres 
programu szkolnego, a niezawodnym jest, 
że niektóre z tych przedmiotów zachowu­
ją się tylko dzięki nietykalności tradycji; 
brak innych, powszechnie uznanych za 
konieczne, tłumaczy się tylko tym, że tra­
dycja o nich nie wspomina... za cel wy­
kształcenia uważać będziemy wyrobienie 
poglądu na świat, uzdolniającego do lep­
szego zrozumienia rzeczywistości i wytknię­
cia sobie dróg postępowania“.

Szczególnie dziś, w dobie doniosłych 
i przełomowych przeobrażeń, 
budownictwa socjalistycznego 
wszechstronnie i wyczerpująco
skutować założenia i plany reform pro­
gramowych. Udział szerokich kół nasze­
go nauczycielstwa w ogłoszonym przez 
Redakcję „Głosu Nauczycielskiego“ kon­
kursie na opracowanie planu nauczania 
w szkole ogólnokształcącej może ułatwić 
rozwiązanie szeregu trudnych zagadnień 
piętrzących się przed zespołami układają­
cymi nowe programy.

Prof. MICHAŁ SZULKIN

W Chełmie Lubelskim...
Konkursem, na ułożenie nowego planu 

nauczania w szkole ogólnokształcącej 
żywo zainteresował się kol. Rubaj, dyr. 
Lic. Ogólnokształcącego im. Stefana Czar­
nieckiego w Chełmie Lubelskim. W szko­
le tej organizuje się pod jego kierowni­
ctwem zespół, który wykona pracę kon­
kursową.

Kol. Rubaj jako członek Prezydium 
Zarządu Oddziału Powiatowego ZZNP 
zobowiązał się zorganizować jeszcze je­
den międzyszkolny zespół złożony z naj­
lepszych metodyków tego miasta.
W Rzeszowie...

Na konferencji szkoleniowej WODKO 
i pracowników Wydziału Oświaty Prez. 
WRN w Rzeszowie zapadła uchwała o 
przystąpieniu do konkursu. Poszczegól­
ni pracownicy WODKO i Wydziału 
Oświaty przedstawią swoje uwagi 
bowej komisji, która ostatecznie 
na pracę.

„Chcemy wprowadzić — piszą
dzy z Rzeszowa — dość śmiałe propo­
zycje. Czy tylko zyskają sobie popular­
ność? Prace będą nadesłane w terminie“.
W Gorlicach...

„Komunikuję — pisze nam kol. Fran­
ciszek Szedny z Gorlic — że zgłaszam 
udział w konkursie całego zespołu, któ­
ry dziś zmontowałem. W skład zespołu 
wchodzi 2 nauczycieli ze szkoły podsta­
wowej i 3 nauczycieli ze szkoły liceal­

nej. Nazwiska członków zespołu:
1.

5-oso- 
wyko-

Kole-

w ogniu 
należy 

przedy-

2.

3.

4.

5.

Jan Karpiński, kier. Szk. Podsta­
wowej nr 1,
Bronisław Kawałek, dyr. Lic. Ogól­
nokształcącego TPD,
Tadeusz Pszorn, naucz. Lic. Ogól­
nokształcącego TPD,
Olga Rziha, naucz. Lic. Ogólno­
kształcącego,
Franciszek Szedny, kier, sekcji 

„WODKO“.

„Zamówienie społeczne“

; tarnej wyniosłości, ile niechęci do wysił­
ku artystycznego „szarego“ nauczyciela 
tkwi w przytoczonej charakterystyce! 
Dziwne się wydaje, że tego rodzaju nie­
właściwości nie spowodowały żadnej re­
akcji ze strony czynników bezpośrednio 
zainteresowanych, jeśli nie liczyć fraszki 
o dojnej krówce w noworocznym nume­
rze „Głosu Nauczycielskiego“. Toteż dobrze 
się stało, że na wymieniony artykuł Grusz­
czyńskiego zareagował w „Przeglądzie Kul­
turalnym“ Paweł Jasienica (nr 51-52, arty­
kuł pt. „Striełocznik winowat“ 1954 r.), ale 
szkoda, że nie wyprzedziły go ani Związek 
Nauczycielstwa Polskiego, ani „Głos Nau­
czycielski“.

Po drugie, na tym odcinku dyskusji, 
który nadawał jej ton i rozmach, miano­
wicie w wypowiedziach ludzi nie związa­
nych zawodowo z pracą szkolną, była ona 
jednostronna. Obraz naszych niedociąg­
nięć wystąpił bez właściwego społeczno- 
politycznego tła. Stwierdzone zostały ob­
jawy choroby, ale nie postawiono diag­
nozy — optymistycznej diag­
nozy—że jest to choroba burzliwego wzro­
stu, choroba niebywałego ilościowego i orga­
nizacyjnego rozwoju. Poza tym mając z 
jednej strony niezadowalające wyniki na­
uczania z niektórych przedmiotów, mamy 
z drugiej strony około 60 proc, dzieci ro­
botniczo-chłopskich w szkole licealnej, 
więc w ostatecznym rachunku zysk czy 
strata? Chyba zysk, ale w dyskusji to ja­
koś nie wyszło. Ten brak optymistycznego 
leitmotywu sprawił, że słuszna i koniecz­
na krytyka naszych niedociągnięć polega­
ła na rozdzieraniu szat. Po raz pierwszy 
w dziejach Polski wielka fala młodzieży 
robotniczo-chłopskiej weszła w mury szko­
ły średniej.' . Jest to pierwsze pokolenie 
ludowe, które w tak masowej skali starło 
się z trudnościami problematyki klas lice­
alnych. Jest to młodzież pracowita, zdolna 
i chłonna, ale pozbawiona w środowisku

L. ŁOZOWSKI
Warszawa

się 
na 
do 

bę-

szkolnych i siatek

wystąpił ten spór we 
w r. 1891 powstały

Wystawa „Odrodzenie w Polsce“ miesz­
cząca się w Muzeum Narodowym w War­
szawie jest dla nauczyciela skarbnicą nie­
zmiernie cennych materiałów. Jednakże 
każda wystawa organizowana jest tylko 
na pewien okres czasu. Dlatego też 
z uznaniem powitałam zapowiedź wydaw­
nictw popularyzacyjnych i naukowych, 
upowszechniających wystawę Odrodzenia, 
będą one bowiem stanowić wielką pomoc 
naukową dla nauczyciela.

Na podstawie doświadczenia z pracy 
w szkole chciałabym wysunąć pewne pro­
pozycje, jakiego typu wydawnictwa byłyby 
szkole najbardziej potrzebne. Taką pomoc 
stanowiłyby tablice (do wywieszania na 
ścianach) na różne tematy- Podam dla

przykładu kilka: tablice obrazujące roz­
kład feudalizmu w okresie Odrodzenia 
i kontrasty społeczne epoki, organizację 
produkcji rolnej w II połowie XV w., roz­
wój miast w okresie Renesansu i sztukę 
tego okresu.

Poza tablicami pomoc taką stanowiłyby 
zbiory reprodukcji, zawierające oprócz 
portretów czołowych postaci, fotograficz­
ne powiększenia drzeworytów, faksymilia 
starodruków z różnych dyscyplin nauko­
wych, barwne kopie polichromii itp. To 
bowiem pozwoli nam plastyczniej i do­
kładniej ukazać uczniowi charakter epoki.

KLARA DĄBROWSKA
Wrocław

Kiedy od przybytku boli głowa

\ną lekcjach stoswew

KL VI

POfrIĄDOWO

W

— Tyle wytworzyliście tych pomocy, że teraz Wam już na pewno niczego nie brak! 
T- Owszem, brak szafy.

(Pomysł satyry i rysunku nadesłała kol. Szumorek Z. z Grodziska Maz.)

ćliUaieciolecU 'Pćl~ki Mietete^

Nauczyciele historii z Bydgoszczy meldują...
Nauki humanistyczne, a szczególnie hi-[ Kol. Zawada, instruktor sekcji historii 

storia, są trudne do upoglądowienia. Trze- i w pow. tucholskim, jadąc na hospitację 
ba być dobrym mówcą i dobrym znawcą ' 
historii, by w sposób barwny i wiernie 
przedstawić te zagadnienia. Nie wszyscy 
nauczyciele posiadają te zdolności, a cza­
sem i to nie wystarczy. Musimy więc szu­
kać także innych dróg, by uprzystępnić 
uczniom zdobywaną wiedzę.

Nauczyciel historii musi przenieść ucz- ! go i uciemiężenie chłopa, są także porno- 
nia do innych epok, a to jest zadanie nie- ce pokazujące syntetycznie nierównomier- 
łatwe, tym bardziej, że uczniowie, szczegół- \ ny rozwój społeczeństw oraz wiele innych, 
nie .klas niższych, patrzą na daną epokę ' Ze względu na charakter tych pomocy

■ oczyma dzisiejszej rzeczywistości. Byłem I przydatne są one szczególnie na lekcjach 
' na lekcji w klasie V, w której, mimo że ; syntetycznych.
• nauczycielka uczyła dość dobrze, uczeń; Swoimi doświadczeniami dzielą się in- 
i potrafił powiedzieć, że areopag wybiera j struktorzy na wojewódzkich odprawach 
sołtysów. Wniosek stąd płynie jasny, że i i konferecjach, na które przywożą nowo-

! w nauczaniu historii trzeba używać wszel- * wynalezione pomoce. Tu omawia się ich 
kich sn->śobów i ’pv-’ö ; wartość oraz sposoby wyzyskania na lek-
najbardziej upoglądowić — by. uczeń wy- \ cji. Wzory najlepszych pomocy naukowych 
raz.me nu i zgrupowane są w specjalnych teczkach

:_________ Na upoglądowienie lekcji, oprócz pomocy j w wojewódzkim gabinecie historycznym,
domowym — szczególnie chłopskim — at- ■ naukowych własnego pomysłu, wpływać ; dokąd chętnie sięgają nauczyciele, aby 
mosfery sprzyjającej pracy umysłowej. Nie j mogą jeszcze inne czynniki, jak czytanie | wprowadzić je potem w szkołach.
wnosi ona — przynajmniej z reguły — I mapy, barwne opowiadanie (wykład) nau-; W. br. szkolnym została zorganizowana 
do szkoły i do nauki tak doniosłego' ele-1 czyciela, literatura historyczna, dobry pod- wystawa pomocy do nauczania historii, 
mentu, jak poziom intelektualnych i kul- • ręcznik, a także dobrze wykorzystana kre- i obejmująca ponad 500 eksponatów. O wiel- 
turalnych zainteresowań rodziny, nie wno- ; da i tablica. | kim zainteresowaniu wystawą świadczy
si też w szczególności kultury języka. ; Jeśli te elementy będzie stosował nau- ; fakt, że zwiedzali ją nie tylko nauczyciele, 
Stwarza to trudną sytuację zarówno dla i czyciel historii na lekcjach, wówczas hi- I ale także uczniowie klas licealnych, zwla- 
nauczyciela, jak i dla ucznia: nauczyciel; storia stanie się przedmiotem interesują- ; szcza pedagogicznych, z całego wojewódz- 
zmuszony jest liczyć wyłącznie na siebie, | cym, bogatym w momenty wychowawcze, j twa. Dało się zauważyć, źe wielu nauczy- 
uczeń zaś skazany jest z reguły w środo­
wisku domowym na samotne zmagania się 
z nowymi dla niego pojęciami i problema­
mi. Nie można pominąć tej samotności in­
telektualnej dziecka robotniczo-chłopskie­
go w kole rodzinnym, kiedy zastanawiamy 
się nad wynikami nauczania w szkole śred­
niej i oceniamy pracę nauczyciela, trzeba 
bowiem widzieć sytuację również od stro­
ny ucznia. Synowie i córki dzisiejszego po­

i do szkół zabiera ze sobą własne pomoce. 
. które często daje do wykorzystania na lek- 
| cji. jeśli odpowiada to tematowi.

W jego teczce znajdują się taśmy i su­
waki chronologiczne, mapy Polski z róż- 

| nych okresów, cykl eksponatów iłustrują- 
! cych powstanie folwarku pańszczyźniane-

które kształtują naukowy pogląd na świat. • cieli robiło tu notatki, aby przenieść naj- 
Zeszłoroczne doświadczenia woj. bydgo- ; lepsze pomysły do swoich szkół. Niektórym 

skiego wykazują, że lepszym opanowaniem ; dopiero wystawa wskazała naocznie, jak 
materiału naukowego wyróżniali się zwła­
szcza ci nauczyciele, którzy obmyślali po­
moce naukowe i stosowali je we własnej 
praktyce. Również poziom nauki w takich 
szkołach był wyższy.

Przypatrzmy się, jak nauczyciele ci wy­
korzystywali w swej pracy pomoce nau­
kowe.

wiele pomocy naukowych można sporzą­
dzić samemu.

Dobrą formą upowszechniania doświad­
czeń są objazdowe wystawy pomocy nau­
kowych, np. kółko historyczne Szkoły Pod­
stawowej w Szubinie pod opieką kol. Kor­
neliusza Erdmana popularyzowało wytwo­
rzone przez siebie eksponaty, odwiedzając

także sąsiednie powiaty z wystawą rucho­
mą.

Podejmując hasła przedzjazdowe, w wielu 
szkołach uczniowie zobowiązali się wyko­
nać w ciągu roku przynajmniej po jednej 
pomocy naukowej do historii według wła­
snego pomysłu lub projektu nauczyciela. 
Akcja ta, nad którą opiekę sprawują kół- ! 
ka historyczne, przyniesie niewątpliwie bo- i 
gaty plon.

Ze względu na to, że wieś nie ma tych j 
możliwości technicznych co miasto, by ■ 
w większym zakresie wytwarzać pomoce 
naukowe, kółka historyczne szkół miej- i 
skich woj. bydgoskiego postanowiły prze- i 
syłać szkołom wiejskim potrzebne pomoce. ' 
Jest to także jeszcze jedna cenna forma ; 
umacniania spójni między miastem a wsią, I 
Dotychczasowe doświadczenia pod tym; 
względem na terenie woj. bydgoskiego za- , 
chęcają do kontynuowania tej pracy. Np. [ 
Liceum Pedagogiczne w Grudziądzu, które ; 
opiekowało się pewną szkołą na wsi, otrzy- ' 
muje stamtąd serdeczne podziękowania,

Pomoce naukowe szkoła może także wy- l 
korzystać w pracy z rodzicami. Zapozna-1 
jąc rodziców z eksponatami szkoła popu­
laryzuje równocześnie wiedzę w sposób , 
atrakcyjny. Kółko historyczne w Szkole ; 
Podstawowej w Szubinie urządziło np. wy­
stawę dla wsi pt.: „Rozwój narzędzi rolni­
czych“. Eksponaty były proste, zrobione, 
z drzewa. A jednak porównanie pierwot­
nych narzędzi z nowoczesnym kombajnem 
wskazało niejednemu chłopu, o ile wyższa 
jest gospodarka oparta na współczesnej 
technice, stosowanej z powodzeniem w 
spółdzielniach produkcyjnych czy PGR.

Podobne pokazanie rozwoju narzędzi rol­
niczych na lekcji historii ma duże znacze­
nie kształcące i dlatego nauczyciel nie 
powinien zaniedbywać tej formy pracy, tym 
bardziej, że wykonanie takich pomocy nau­
kowych nie sprawia większych trudności.

Niektóre szkoły na terenie woj. bydgo­
skiego robią piękne makiety (z papki ze 
starych gazet) różnych zabytków, jak np. 
zamków średniowiecznych, osady w Bisku­
pinie, a także wykonują kukły ubrane 
w stroje z różnych epok, w mundury róż­
nych formacji wojskowych. Praca ta pro­
wadzona kolektywnie nasuwa wiele pro­
blemów, które uczniowie rozwiązują po­
społu z nauczycielem.

Taką lekcją, na której pokazuje się 
wzmiankowane eksponaty, interesują się 
także rodzice, przychodzą 
obejrzeć owe „cudeńka“, a wtedy nau­
czyciel — bez wygłaszania szumnych re­
feratów — ma możność oddziaływania tak­
że na dorosłych, sprostowania błędnych 
poglądów i właściwego naświetlania fak­
tów historycznych.

Mówiąc o znaczeniu poglądowości w nau­
czaniu historii warto podkreślić znaczenie 
dobrego podręcznika, a także konieczność 
wykorzystania przez nauczyciela w więk­
szym niż dotychczas stopniu zwykłej tabli­
cy szkolnej. Ale są to już odrębne zagad­
nienia wymagające oddzielnego omówie­
nia. Warto jednak podkreślić, że najlepsze, 
nowatorskie pomysły w zakresie pomocy 
naukowych do historii powinny sygnalizo­
wać czasopisma pedagogiczne. Ten problem 
winny także uwzględniać podręczniki 
szkolne.

W dalszej kampanii propagandowej na­
leży rozbudzać coraz bardziej inicjatywę 
nauczycieli w kierunku wzbogacania na­
szego dorobku pedagogicznego w nowe po­
mysły. Byłoby dobrze, gdyby sprawą pomo­
cy naukowych więcej interesował się Insty­
tut Pedagogiki i najlepsze z nich upow­
szechnił na całą Polskę. Dobrą formą pro­
pagandy i upowszechniania byłyby krajo­
we konkursy i zjazdy racjonalizatorów.

CZ. KWIECIŃSKI

więc chętnie
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Dyrektor hospituje lekcje
DO szczęśliwie minionej przeszłości na-; 

leżą dwa rodzaje hospitacji, które!
powszechnie uznaliśmy za bezcelowe, a na­
wet zdecydowanie szkodliwe. Były to ra­
czej zabiegi bezdusznego formalizmu niż 
metody pracy pedagogicznej. Chodzi o poz­
bawione sensu, efekciarskie „wypady“ 
dyrektora do kilku klas w czasie jednej 
godziny lekcyjnej oraz o takie odwiedziny 

, lekcji."po których nie następuje gruntow­
ne omówienie spostrzeżeń i wniosków. 
Jestem przekonany, że w naszej dzisiej­
szej szkole żaden kierownik nie zechce 
się kompromitować w oczach kolegów po­
dobnie biurokratycznym stosunkiem do 
zagadnienia hospitacji.

Stawiamy już dzisiaj poza dyskusją 
twierdzenie, że systematycznie realizowane 
hospitacje to jeden z najpoważniejszych 
środków podnoszenia sprawności szkoły 
w wykonywaniu jej podstawowych zadań. 
Nic "dziwnego, że sprawie tej poświęcają 
wiele uwagi instrukcje i wskazówki Mi­
nisterstwa Oświaty.’ Zagadnienie jest do­
statecznie ważne, aby na jego temat za­
brali głos również i praktycy, dzieląc się 
swymi, choćby bardzo skromnymi, spo­
strzeżeniami i uwagami.

Pomijając na razie treść spostrzeżeń ho- 
spitacyjuych (typowe błędy, trudności itp.). 
chcę powiedzieć w tym artykule parę 
słów o atmosferze hospitacji: Sądzę, że 
jest ona wówczas prawidłowa, jeżeli na­
uczyciel chętnie oczekuje naszej wizyty 
i uważa ją za pożyteczną dla swojej pra­
cy. Jeśli zaś po omówieniu hospitowanej 
lekcji kolega powiada w pokoju nauczy­
cielskim z westchnieniem ulgi, „no, mam 
spokój na pewien czas“, to wyciągam 
wtedy bardzo krytyczny wniosek — źle 
przeprowadziłem omówienie, nie pomog­
łem, pomoc przecież ceni się i nikt jej nie 
traktuje jak zła, które na szczęście mi­
nęło.

wadzenia. Bywam na lekcjach przeprowa- f szczegółowych i praktycznych wskazówek, 
dzanych po mistrzowsku. Nauczycielka j. | nie „wymigamy“ się więc ogólnikowymi 
francuskiego, koleżanka K., jest długolet- I pogadankami zaczerpniętymi choćby z naj- 
nim i doświadczonym pedagogiem. Swo- | ' 
ją wiedzę metodyczną i rzeczową nie­
ustannie uzupełnia systematyczną lekturą 
kilku fachowych czasopism radzieckich. 
Jest w stałym kontakcie korespondencyj­
nym z nauczycielką j. francuskiego jed- i 
nej ze szkół radzieckich, z którą w żywy I 
sposób prowadzi wymianę doświadczeń, i 
Prenumeruje najbardziej postępową, wal-;
czącą prasę francuską. Mimo długiej prak- I 
tyki starannie obmyśla każdy moment i 
lekcji. Nic dziwnego, że lekcje jej są zna- 1 
komitym wzorem pedagogicznego mistrzo- I 
stwa. Szczerze trzeba powiedzieć, że na 
takich lekcjach stroną korzystającą jest; Ty LENIE NIE MAJĄ TALENTU 
raczej hospitujący dyrektor niz hospito-1 
wana nauczycielka. Na omówienie nie j 
trzeba wiele czasu, chyba że ktoś chciał.by I 
.szukać przysłowiowej dziury w całym lub | Najrozmaitsze 
upajać się gadulstwem. Taką hospitację 
utrwalam raczej w swoich notatkach ja­
ko material do okresowych zebrań na­
szego zespołu, na których przekazuję 
wszystkim kolegom dobre doświadczenia 
i trafne zabiegi metodyczne najlepszych 
spośród nas.

Do wysokiego poziomu zbliżają się lek­
cje polonistki, koleżanki M., która dopie­
ro po wojnie rozpoczęła praktykę nauczy­
cielską, kolegi K., który ma za sobą KPZN, 
a obecnie kończy studia zaoczne fizyki 
W PWSP, lekcje chemii kolegi W. przepro­
wadzane w pracowni. Są to nauczyciele, 
którzy potrafią wykorzystać ’ swój nie­
wątpliwy talent pedagogiczny, i omówie­
nie hospitowanych lekcji z. tymi kolega­
mi przebiega szybko i sprawnie, tym bar­
dziej, że każdy z nich chętnie przyjmuje 
rady i wskazówki. Na te omówienia wy­
starcza często 10-minutowa przerwa mię- 
dzylekcyjna. Coraz częściej też mówimy 
raczej o spostrzeżeniach dotyczących pra­
cy uczniów niż nauczyciela.

I lepszych rozdziałów Kairowa.
Nie ulega wątpliwości, że w takiej sytua­

cji wiele nam pomogą pozytywne spostrze­
żenia z lekcji hospitowanych u dobrego 
specjalisty. W szkole, którą, kieruję, ten 

i właśnie stan rzeczy ma miejsce aż z trze- 
■ ma „parami“ nauczycieli tj. języka polskie- 
f go, fizyki i matematyki. Stosujemy oczy- 
' wiście i koleżeńskie lekcje otwarte, utrud­

nia je jednak organizacja pracy lekcyjnej, 
zresztą nie zastąpią one tej pozycji, jifką 

j może i powinien zajmować dyrektor w roli 
instruktora.

NIE PESZYĆ
VÄyiELE dałoby się powiedzieć o dość 
’ ’ typowych błędach i pedagogicznych 

■nietaktach, które zdarzają się hospitują­
cemu w związku z wykonywaną czynnoś­
cią. Wydaje mi się, że warto wspomnieć 
o dwóch sprawach, które tylko z pozoru 
wydają się błahe. Praktyka ostrzega, że 
zapowiedź odwiedzin trzeba traktować 
indywidualnie. Są koledzy tak opanowa­
ni, że projekt wizyty można im zakomuni­
kować w ostatniej chwili u drzwi klasy. 
Dla niektórych jednak byłaby to forma 
bardzo dokuczliwa, ponieważ dość silnie 
reagują nerwowo na obecność gościa 
w klasie i reakcji tej nie potrafią opano­
wać, choćby hospitacje były częstym zja­
wiskiem. Takim kolegom parominutowe 
uprzedzenie podczas pauzy wyraźnie po­
maga w zachowaniu spokoju i możliwie 
swobodnego samopoczucia. Druga kwestia 
również wiąże się z tym „samopoczuciem“. 
Nie trzeba otwierać notatnika i chwytać 
ołówka, kiedy prowadzący lekcję popełnił 
błąd lub w prowadzeniu wykładu czy po­
gadanki przechodzi moment przykrego 
kryzysu — praktyka nieraz mnie ostrze­
gła, że „peszy“ to nauczyciela, który naj­
częściej więcej uwagi zwraca na zacho­
wanie się hospitującego, niż nam się zdaje. 
Jeżeli nie notuję spostrzeżeń w sposób 
ciągły, to. zdecydowanie unikam notowa­
nia właśnie w momencie krytycznym.

ROŻNE LEKCJE I ROŻNE OMÓWIENIA

OMAWIAM każdą hospitowaną lekcję, 
choć omówienie jest różne, jeżeli cho­

dzi o czas jego trwania i sposób przepro-

DYREKTOR SAM SIĘ UCZY

BUDZI się pokusa przyjęcia poglądu, 
że dobrego nauczyciela nie trzeba ho­

spitować, że szkoda czasu na hospitację, 
jeżeli dyrektor nie jest w stanie połączyć 
z omówieniem lekcji potężnego referatu 
z mocnym ładunkiem krytycznych uwag. 

•I teoria i praktyka nie pozwalają stawiać 
w ten sposób sprawy. Składa się na to 
wiele uzasadnionych argumentów. Chcę 
zwrócić uwagę na pewien wzgląd bardzo 
praktyczny z punktu widzenia interesów 
szkoły — właśnie na hospitującego dy­
rektora. Nie będziemy wybijali otwartych 
drzwi twierdzeniem. że każdy dyrektor 
szkoły średniej ma, zależnie od swego wy­
kształcenia, sporo słabych punktów w 
dziedzinie metodyki przedmiotów huma­
nistycznych lub na odwrót — matematycz­
no-przyrodniczych. Jest to stan faktyczny.

Obok odpowiedniej książki bardzo poży­
tecznym środkiem systematycznego uzupeł­
nienia tych braków jest właśnie hospito­
wanie wartościowych pod względem me­
todycznym lekcji z tej grupy przedmio­
tów, w któyej nie jesteśmy specjalistami. 
Myślę, że na skutek takiego postawienia 
sprawy nie spadnie korona z' żadnej dy­
rektorskiej głowy, a pożytek może być du­
ży. Są przecież w każdej większej szkole 
przeważnie dwaj nauczyciele tego samego 
przedmiotu, łatwo przyjąć założenie, że 
jeden z nich jest znacznie słabszy i wy­
maga troskliwej opieki dydaktycznej i rze­
telnej pomocy w sprawach metod naucza­
nia. Ma on prawo oczekiwać od dyrektora

OBOK dobrych metodyków mamy w 
szkole także słabszych nauczycieli.

o tej słabości decydują 
| przyczyny: przeważnie niezadowalające 
przygotowanie praktyczne ze strony wyż- 

। szych uczelni, skostniała i bardzo trudna 
do przełamania rutyna, brak kwalifikacji, 
mierne uzdolnienia i wreszcie, na szczęś­
cie w zupełnie odosobnionych wypadkach 
skłonność do bumelanctwa. W każdym 
z tych negatywnych przypadków omawia­
nie hospitowanych lekcji nabiera specjal­
nego ciężaru gatunkowego.

Sądzę, że można uważać za spory suk­
ces naszego żespołu pedagogicznego pow­
szechne uznanie dla słów Ostrowskiego: 
„U nas tylko lenie nie mają talentu“. Ko­
ledzy na podstawie własnego doświadcze­
nia uwierzyli, że trudno jest wprawdzie 
osiągnąć poziom mistrzostwa, ale stały po­
stęp jest i możliwy, i konieczny. I to jest 
bodajże istota pracy instrukcyjnej kierow­
nika szkoły, aby ten postęp czynić rzeczy­
wistością każdego dnia, aby wydobywać 
z człowieka wszystkie rezerwy uzdolnień 
i dobrej woli, aby mobilizować wiarę we 
własne siły, w możliwość systematyczne­
go doskonalenia.

Taki też jest ton zasadniczy omówień 
hospitacyjnych z tymi kolegami, którzy 
mają do pokonania specjalne trudności j 
i wiele braków metodycznych do wyrów- , 
nania. Grunt do stworzenia odpowiedniej I 
atmosfery jest dobry — z reguły nasi sla- ! 
bi koledzy mają dużą dozę samokryty­
cyzmu i raczej nawet pesymizują na te­
mat swoich lekcji. W tej sytuacji staram 
się wydobyć z godziny lekcyjnej wszyst­
kie rzeczywiste wartości oraz z całą do­
kładnością nawiązuję do hospitacji po­
przednio odbytych i podkreślam każdy 
krok naprzód. Nie zawodzi nigdy ten pro­
sty, ludzki sposób. Stwarza on mocny po­
most wzajemnej życzliwości, po którym 
łatwo przejść do uwag krytycznych. 
Choćby były one wyjątkowo ciężkiego ka­
libru, dyskutujemy o nich bez zgrzytów 
i zahamowań psychicznych. Ustalamy i no­
tujemy wzajemnie podstawowe wnioski.

do których wracamy przy następnym omó- 
I wieniu. Pracuję już od paru lat taką właś­
nie metodą z koleżanką O., która do dzi­
siejszego poziomu swych lekcji doszła dłu­
gą i trudną drogą, ale drogą znaczoną wy­
raźnymi sukcesami. Wiele przeżywamy 
wspólnego zadowolenia, kiedy po paru la­
tach współpracy coraz częściej omawiamy 
raczej zalety niż wady nawet tak trudnych 
lekcji, jak historia w kl. XI, która swym 
przeładowanym materialem programowym 
sprawia poważne kłopoty nawet wyjątko­
wo sprawnemu nauczycielowi.

Dość charakterystycznym przykładem 
potrzeby walki z nauczycielskim pesymi­
zmem jest moja współpraca hospitacyjna 
z młodym polonistą, kolegą M. Na samym 
wstępie omówienia uderza właśnie w ton 
pesymizmu, jest prawie z reguły niezado­
wolony i z siebie, i z młodzieży. Nie cho­
dzi tylko o nastrój, sprawa ma swoje kon­
sekwencje — sypią się dwójki, wystawił 
o 65% więcej ocen niedostatecznych niż 
debra i bardziej doświadczona polonistka. 
Nie trudno było nam źródło tej dyspozy­
cji wykryć właśnie w przesadnie krytycz­
nym i obiektywnie nieuzasadnionym oce­
nianiu zarówno własnych wartości pedago­
gicznych, jak i wyników pracy uczniow­
skiej. Rzecz oczywista, że w tej prak­
tycznej sytuacji decydującą rolę mają do 
spełnienia jednolite normy wymagań 
i ocen, ale warto pamiętać, że normy sto­
suje żywy człowiek, stąd możliwość indy­
widualnej interpretacji oraz potrzeba kon­
troli i rady hospitującego dyrektora.

KIEDY POTRZEBNA JEST SUROWOŚĆ

ZUPEŁNIE specjalną pozycję zajtnują 
w omawianej sprawie momenty natu­

ry moralnej. Najbardziej przykry cień 
rzuca na hospitacyjne omówienia rzadka, 
na szczęście, konieczność krytyki za nie­
dociągnięcia i braki spowodowane niesta­
rannym przygotowaniem się do lekcji. Nie 
mam wątpliwości, że w tej sprawie trze­
ba reprezentować stanowisko zdecydowa­
ne, nawet surowe. Znaczną pomoc okazuje 
okresowa kontrola konspektów lekcyjnych. 
Wieje znaczy mocne, ale życzliwe słowo. 
Nic jednak nie zastąpi (wypróbowana to 
prawda!) 
w oczach 
cowitości 
wiązków. 
nerwowa 
dowisku, 
w szkole „_______  , ____ ______
bardziej gładką i sugestywną formę.

Kiedy tezy przedzjazdowe stawiają 
szkole postulat coraz większej sprawności, 
warto pamiętać, że sprawa hospitacji zaj­
muje- czołowe miejsce w arsenale tych 
środków postępu i doskonalenia pracy pe­
dagogicznej, jakimi dysponuje dyrektor.

J. Ł.
dyrektor liceum, woj, warszawskie

— dobrego przykładu. Dyrektor 
kolegów musi być wzorem pra- 
i rzetelnego stosunku do obo- 
Zasady tej nie zaklajstruje ani 
ruchliwość w szkole lub w śro- 
ani żadne z praktykowanych 
„omówień“, choćby miały naj-

Bakcyle z „Pamiętnika pensjonarki“
W artykule „Poważny problem wycho-1 

wawczy i polityczny“ (nr 4 „Głosu Nauczy- | 
Icielskiego“ z dnia 24.1.54 r.) czytamy:! 
! „...chuligaństwo jest problemem poważ- | 
i nym i problemem szkolnym“. I nieco da- | 
lej: „poważnym dlatego, że chuligaństwo;

I jest zaraźliwe i jak każda choroba zakaź- I 
Ina — groźne dla społeczeństwa“.

Takim wtargnięciem bakcyla groźnej I 
I choroby — był pamiętnik owej „niefortun- I 
I nej“ — jak ją nazywa autor artykułu w | 
; „Głosie Nauczycielskim“ — pensjonarki. I 
, Chcę na przykładzie jednego zebrania po- [ 
i kazać, jak podziałało na młodzież naszej; 
I szkoły odczytanie pamiętnika i powołanie | 
I się na zamieszczony przy nim komentarz. ;

Numer „Nowej Kultury“ z owym „nie-I 
; fortunnym“ pamiętnikiem ukazał się w I 
i przeddzień plenarnego zebrania szkolnej i । 
: organizacji ZMP w naszej szkole. Nikt | 
| jednak z nas — nauczycieli — nie przewi- 
I dywał, że treść pamiętnika zaważy na 1 
! atmosferze tego zebrania. A treścią obrad ' 

■I plenum miało być omówienie wyników , 
i nauczania za I okres — wyników wcale ■ 
I nie najlepszych, mówiąc otwarcie — nie- 
I pokoj ąco słabych. ■

Koła klasowe ZMP są w naszych kia- t 
I sach licealnych silne liczebnie i mogłyby i 
I wywrzeć poważny wpływ na klasy, w któ- i wie każdy mówca znajduje usprawiedli- 
■ rych działają, mogłyby zadecydować o obli- 
iczu naszej szkoły. Przewodnicząca szkol- 
I nej organizacji w sprawozdaniu wskazała 
j jednak, że koła ZMP roli swej nie tylko 
[nie spełniły, ale same dały zły przykład.
I Oto w wielu klasach 50 % ogólnej liczby 
I niedostatecznych właśnie przypadało na 
I członków ZMP, wielu „aktywistom“ ZMP 
I obniżono stopnie ze sprawowania, ogólna 
postawa ZMP-owców wobec „wyczynów“ 
kolegów jest co najmniej bierna, jeśli na- 

I wet sami czynnie w nich nie uczestniczą.
W pierwszym etapie dyskusji, po pew­

nych banalnych przemówieniach, zaczy­
nają się wypowiadać ci, którzy podchodzą 
do sprawy bardziej rzetelnie od innych. 
Mówią o nauce i o atmosferze ogólnej. Po 
paru wystąpieniach młodzieży zabierają 
głos nauczyciele. Pod adresem młodzieży 
padają poważne zarzuty, jak lekceważący 
stosunek do szkoły i nauczycieli. Młody, 
bardzo zżyty z młodzieżą nauczyciel przy­
pomina, że uczniowie, a nawet uczennice 
nie wahają się używać ordynarnych okre­
śleń w stosunku do siebie i nauczycieli, 
że w skrzynce pytań jednej z klas star­
szych znalazły się pornograficzne pytania ' 
i rysunki, że...

Temperatura na sali podnosi się. Słu­
chamy wypowiedzi jednego z członków za­
rządu koła klasowego, który sam ma oce-

I ny niedostateczne. Okazuje się, że i inni 
| członkowie zarządu koła — również. Trze­
ba więc podjąć jakieś poważne decyzje.

I Młodzież, początkowo przysłuchująca się 
j nieuważnie obradom, szepcząca i śmieją- 
I ca się, poważnieje. Zdawałoby się, że uda 
i się zebranie nasycić żarem gorącej wy- 
I miany zdań, szczerej krytyki i bojowych 
| decyzji, do jakich 
‘ zdolna.

I wtedy wstaje 
jnia — dziewczyna 
j mantyczna“ i czyta z przejęciem wyjątki 
I z „Pamiętnika“ pensjonarki. Zebrani słu- 
; chają początkowo w milczeniu, później tu 
1 i ówdzie zaczynają się szmery i śmiechy. 
' Wywołują je urywki dotyczące sprawek 
j z dziennikami, zabawy z papierosami, wi- 
I nem i całowaniem się. Gdzieś z kąta sły- 
I chać cmoknięcie. Młodzież jest podnieco- 
' na — ale już nie tym zdrowym podniece­
niem wywołanym ogniem dyskusji nad 
przyczynami niedomagań pracy organiza­
cji w szkole. To inne podniecenie wywo­
łało rumieńce na twarze dziewczynek, 
drwiące uśmiechy i porozumiewawcze spoj­
rzenia pewnej części chłopców.

Zmieniają się już teraz głosy w dysku­
sji i coraz częściej dają się słyszeć słowa: 
„My nie jesteśmy winni. Nikt nam nie po­
maga. Nikt się nami nie zajmuje“. Pra­

młodzież nasza jest

przewodnicząca zebra- 
młoda. zapalona, „ro-

Aa temat organizacji wczasów dziecięcych

Sprawa do rozważenia
Jest rzeczą ważną, abyśmy zrozumieli, : 

że wczasy dla dzieci i młodzieży spełniają 
podwójną funkcję: zdrowotną i wycho­
wawczą. Stąd też dobre zorganizowanie 
wakacji dla setek tysięcy dzieci to poważ­
ne zagadnienie w dziedzinie socjalnej, w 
dziedzinie troski o zdrowie dziecka, to 
także poważne zadanie o wielkim znacze­
niu politycznym i wychowawczym. Wcza­
sy dla dzieci i młodzieży muszą być więc 
tak zorganizowane, aby całkowicie, bez 
reszty, zapewniły dzieciom zdrowy, rados­
ny wypoczynek i uzbroiły je w pełnię sił 
do -wykonania zadań, jakie na nie w ciągu 
roku szkolnego czekają. Aby praca organi- , 
zacyjna w zakresie wczasów była skutecz- i 
na, musi być prowadzona 
pełną świadomością, że wszelkie 
nia utrudniać będą wykonanie 
zadań.

Główna Komisja dla Spraw 
dla Dzieci i Młodzieży, pracująca w opar­
ciu o doświadczenia z lat ubiegłych nie 
zawsze może zapobiec trudnościom. Co 
roku występują te same kłopoty dotyczą­
ce spraw natury organizacyjno-gospodar- 
czej. Wśród wielu działaczy przyjął się 
niesłuszny sąd, że działalność organizato­
rów placówek wczasowych może skoncen­
trować się w okresie czerwca, lipca i 
sierpnia, a więc, że wystarczy podjąć ją 
na miesiąc przed rozpoczęciem właściwej 
akcji wczasowej. Tymczasem doświadcze­
nie wykazuje, że działalność ta jest o wie­
le bardziej absorbująca i do dobrego przy­
gotowania wczasów trzeba mieć o wiele 
więcej czasu.

Prace organizacyjno-gospodarcze zwią­
zane z wczasami dziecięcymi są tak 
absorbujące, że pochłaniają Departamen­
towi Opieki nad Dzieckiem w Minister­
stwie Oświaty większość czasu, a w nie­
których okresach odrywają go w znacz­
nej mierze od innych zagadnień jak np. 
od zagadnień domów dziecka. Poza tym 
prace organizacyjne uniemożliwiają apa­
ratowi opieki nad dzieckiem pełne zajęcie 

. się istotnymi sprawami wychowawczymi 
na wczasach. Nic dziwnego, że od dłuż­
szego czasu nie można uporządkować 
spraw szkoleniowych, systematycznego 
nadzoru pedagogicznego nad placówkami 
wczasowymi, gromadzenia doświadczeń 
itd. Często w ostatniej chwili uzupełnia 
się kadry kierownicze i wychowawcze pla­
cówek wczasowych, co nie wpływa dodat­
nio na wyniki pracy wychowawczej.

Jeszcze dokliwiej dają się, odczuwać te 
kłopoty organizacyjne w terenie. Kierow­
nictwo wydziałów oświaty, w poczuciu 
wielkiej odpowiedzialności za prawidłowe 
zrealizowanie ciążących na nim termino­
wych i kłopotliwych zadań gospodarczo- 
organizacyjnych, - wciąga . do tej tej pracy 
większość aparatu pedagogicznego. O ile 
w Ministerstwie Oświaty w zasadzie za­
gadnieniem tym żyje jeden Departament, 
to w terenie zagadnienie to absorbuje cały 
wydział oświaty. Jeżeli 
wczasów żyje w okresie 
większość pracowników pedagogicznych, 
to musi się to ujemnie odbijać na wyko­
naniu innych niemniej ważnych zadań jak 
np. przygotowania do nowego roku szkol­
nego. A więc w wyniku dotychczasowego 
stylu pracy aparat pedagogiczny staje się 
nierzadko aparatem organizacyjno-gospo- 
darczym placówek wczasów dla dzieci.

racjönalnie z 
uchybie- 
ważnych

Wczasów

zagadnieniem 
wakacyjnym

Jeszcze o zeszycie przedmiotowym
DO ważnych narzędzi pracy, nie zawsze । lekcji i do rozważenia z góry możliwości, 

i nie wszędzie odpowiednio wykorzysty- i jakimi uczeń rozporządza w osiągnięciu

Wlenie dla siebie, dla kolegów, dla klasy. 
Usprawiedliwia to, że się nie uczą, że się 
spóźniają, że nie mają odrobionych lek­
cji, że się nie zajmują słabszymi od sie­
bie, że łobuzują. Mówią o tym, że ma­
ją „przeżycia wewnętrzne“, że ich nikt nie 
rozumie. Jedna z dziewczynek kl. XI wy­
stępuje z formalnym apelem do nauczy­
cieli —- w którym klaruje, że młodzież 
wiele przeżywa wewnętrznych spraw, 
przeszkadzających w nauce, więc — 
niech nauczyciele będą względni, nie sta­
wiają w takich wypadkach wymagań itp.

Tak oto „Pamiętnik pensjonarki“ wraz 
z komentarzem przyniósł nam wyraźną 
szkodę. Wniósł atmosferę kultu wybujałej 
indywidualności, podnosząc nieokiełznany 
żadnymi hamulcami społecznymi tempera­
ment do godności ideału życiowego. Mło­
dzież szukająca wciąż nowych podniet dla 
swej fantazji, szukająca usprawiedliwienia 
dla skłonności do życia ułatwionego, nie 
wymagającego wysiłku, a co za tym idzie, 
do użycia, znalazła w „Pamiętniku pensjo­
narki“ — firmowanym przez tak poważne 
czasopismo jak „Nowa Kultura“ — 
alibi dla siebie i swoich braków. „Szkoła 
jest nudna, nauka, jest nudna, a więc trze­
ba szukać nadzwyczajnych wrażeń, choć­
by to miały być „prywatki“, wydzieranie 
kart z dzienników, marzenia — na ko­
niec — o życiu w stylu amerykańskim, 
o przygodach, których ono może dostar­
czyć“. Wszelki wysiłek żmudny, bo co­
dzienny, wszelki trud pozbawiony ele­
mentu przygody został potępiony" przez 
autorkę pamiętnika i autora komentarza — 
bo jest nudny.

Do czego doprowadza naszą młodzież — 
której przypadł w udziale inny etap bu­
downictwa socjalistycznego niż bohater-

wanych, należy zeszyt przedmiotowy, czyli 
zeszyt pracy ucznia. (Pisała o tym W. Szla- 
chetko w nrze 3 „Głosu Nauczycielskiego“, 
z 1954 r.). Doświadczenie naszej szkoły 
przekonało nas, że zeszyt przedmiotowy 
może i powinien stać się jednym z decy­
dujących środków walki o dobre wyniki 
nauczam a.

PRACA W DOMU

PODCZAS dyskusji na konferencjach 
nauczycielskich słyszy się często, że j 

uczeń „nie umie się uczyć“. Jest w tym I 
wiele prawdy. Uczeń otwiera podręcznik 
i „wkuwa“ zadany rozdział od początku 
do końca, nie odróżniając, co jest istotną 
treścią, a co ma znaczenie uboczne. Re­
zultaty takiego uczenia się są zwykle ża­
łosne. Uczeń leniwy zniechęca się i zamyka 
książkę. Pilny ślęczy godzinami, aż do 
znużenia. A chodzi przecież o to, by ; 
umiał wyłowić z danego 'rozdziału istot- i 
ne sprawy i zebrać je w całość.

Sensownego uczenia się trzeba dziecko 1 
nauczyć. Zasadniczym warunkiem jest do- : 

. bre zadawanie do domu, a niestety, zada- j 
wanie lekcji ogranicza się często do po­
lecenia ustnego, wydanego już po dzwonku, 
bez żadnych wskazówek, po prostu: „nau­
czycie się tego w domu“.

W poprawieniu tego stanu rzeczy pomo­
cą może być zeszyt przedmiotowy nale­
życie prowadzony. Moment zadawania pra­
cy domowej powinien być w zeszycie pra­
cy ucznia utrwalony: temat sprecyzowany 
i zapisany wraz ze wskazówkami dotyczą­
cymi jego opracowania. Sposób takiego za- , 
dawania ma znaczenie i dla nauczyciela; 
zmusza do skonkretyzowania celu danej

| Cierpią na tym również same wczasy mło­
dzieżowe, bo w pośpiechu popełnia się 
wiele błędów, które z kolei ujemnie odbi­
jają się na poziomie pracy wychowawczej 
placówek.

W świetle tych trudności wydaje się ce­
lowe i słuszne wyodrębnić z Departamentu 
Opieki nad Dzieckiem w Ministerstwie 
Oświaty, a także” w wydziałach oświaty 
sprawy organizacyjno-gospodarcze i po­
wierzyć je osobnej instytucji, która 
zajmowałaby się nimi wyłącznie (na 
wzór Funduszu Wczasów Pracowni­
czych). Nie należy w tej chwili przesą­
dzać komu podlegałaby taka1 instytucja. 
Równie dobrze można ją powołać przy 
Głównej Komisji Wczasów dla Dzieci i 
Młodzieży lub przy CRZZ. Wydaje się to 
najsłuszniejsze, bo w większości wypad­
ków organizatorami'placówek są zakłady 
pracy.

Do zadań tej wyodrębnionej instytucji 
gospodarczej należałoby kwalifikowanie 
obiektów pod względem przydatności, 
przydzielanie obiektów poszczególnym or­
ganizatorom, zabezpieczenie organizato­
rom ciągłości korzystania z placówek (or­
ganizatorzy, którym obiekt co roku się 
zmienia, nie widzą potrzeby planowego 
finansowania remontów, systematycznego 
zaopatrywania w potrzebny sprzęt, radio- 
fonizowania itd.), a więc zadaniem insty­
tucji byłoby ustalanie potrzeb remon­
towych, ułatwianie organizatorom prze­
prowadzania remontów, zabezpieczanie i | 
przechowywanie sprzętu, zaopatrywanie! 
placówek w żywność, organizowanie prze­
łazów na kolonie itd.

Nie należy sądzić, że wprowadzenie tej 
nowej instytucji wymagać będzie specjal­
nego zwiększenia kosztów własnych choć- I 
by przez powiększenie etatów. Bardzo I 
liczny aktyw działaczy socjalnych w za- I 
kładach pracy, czy zatrudniony już apa- ; 
rat w tym dziale CRZZ. jak również sze- j 
roki aktyw społeczny mógłby z powodze- ; 
nięm i pożądanym skutkiem zadanie to j 
wykonać. Wprowadzenie takiej instytu- i 
cji, której zadaniem byłoby wzorowe przy­
gotowanie placówek od strony organiza- 
cyjno-gospodarczej, spowodowałoby nie­
wątpliwie to, że praca w tym zakresie 
przestałaby być chaotyczna i żywiołowa. 
Poza tym stworzenie takiej samodzielnej 
komórki ustaliłoby słuszne granice dzia­
łania. Zjawiłaby się nowa instytucja od­
powiedzialna za wszystkie prace organiza- 
cyjno-gospodarcze i odciążyłaby aparat 
oświatowy od prac w zasadzie do niego ! 
nienależących. Wzmocniłaby się odpowie- I 
dzialność za działalność wychowawczą . 
naszych placówek wczasowych.

Oczywiście projekt ten jest podany do }a z powiatu koineńskiegO dokształca się 
dyskusji. Wypowiedzi ^kolegow, którym j 72o/o nauczycieli niewykwalifikowa­

nych, z bielsko-podlaskiego .— 52,8%, z sie- 
miatyckiego. zaledwie 40 ’

______ „ ..... Ale nawet udana rekrutacja “nie zwalnia 
w 1955 r. chcemy podnieść pracę naszą na | wydziałów oświaty Prez. PRN od stałych 
wyższy poziom, to wydaje się celowym, \ kontaktów z komisjami rejonowymi. Kon- 
aby koncepcja organizacyjna była dysku- takt ten ma dodatni wpływ przede, wszyst- 
towana już- teraz, a ustalona najpóźniej do ‘ kim. na frekwencję na konsultacjach dla 
końca bieżącego roku szkolnego. Pozwoli niewykwalifikowanych. Frekwencja ta w

tego celu.
Praca domowa ucznia wynika z tematu 

lekcji,, ale nie może być pozbawiona mo- 
| meritów twórczych. Uczeń powinien umieć 
• samodzielnie opracować i naświetlić zada­
ny materiał. Umiejętności te uwidoczn' 
notatka w zeszycie przedmiotowym, da­
jąca syntezę opracowania lub ilustrację 
w formie samodzielnie pomyślanego szki­
cu. Nie chodzi wcale o to, by uczeń pisał 
dużo lub by wykonywał trudne rysunki, 
wymagające dużej ilości czasu. Chodzi 

i o celowe streszczenia, o skróty w formie 
dyspozycji, o wykresy, o zestawienia, o ta­
bele itp.

Praca domowa ucznia nie powinna być 
niewolniczo odtwórcza. Dlatego właśnie 
musi być dobrze zadawana, zorganizowana 
i zaplanowana, mus', umożliwić samodziel­
ne podejście do materiału lekcyjnego. Ina- 

I czej nie polepszymy wyników nauczania.

PRACA W SZKOLE
'TAKŻE i podczas lekcji zeszyt przed-

■* młotowy oddaje duże usługi. Zapisany 
na początku godziny temat lekcyjny od 
razu wprowadza ucznia w obręo spraw 
z lekcją związanych. Potem następuje 
krótka dyspozycja wzgl. plan lekcji, wpi­
sywany punktami w miarę omawiania za­
gadnienia albo też wspólnie układany pod 
koniec lekcji, jako zebranie i utrwalenie 
nowych wiadomości,

W naukach przyrodniczych zeszyt przed­
miotowy zawiera często odpowiedź na po­
stawione pytanie w formie schematycz­
nych rysunków, utrwalających wybrane 
charakterystyczne szczegóły.

Podczas ćwiczeń w pracowniach zeszyt 
przedmiotowy odzwierciedla przebieg pra­
cy w jej najważniejszej formie — w for- ska walka z bronią w ręku przeciw wro- 
mie poszukiwania — zbiera sformułowane 
wyniki dociekań. Wzory fizyczne i che­
miczne utrwalone zostają jako wynik 
własnej pracy ucznia, własnych jego po­
szukiwań i doświadczeń.

W podobny sposób możemy określić rolę 
zeszytu pracy w każdym przedmiocie nau­
czania, bo przebieg każdej lekcji powinien 
znaleźć swój ślad w schematycznych no­
tatkach, obejmujących: zadanie — wyiko- 

; nanie — wynik. Jednak w zależności od 
charakteru omawianych zagadnień należy 
zmieniać metody .opracowań w zeszycie 
przedmiotowym dobierając takie, 
istocie zagadnienia 
dają.

Uczeń prc-wadzący 
zeszyt przedmiotowy 
na naukę szkolną 
Momenty analizy, poszczególne lekcje nie 
będą stanowiły odrębnych i niezależnych 
od siebie urywków. Uszeregowane w pew­
ną całość doprowadzą do syntezy rozsze­
rzającej horyzonty myślowe.

Zagadnienie kontroli jest ważnym mo­
mentem w ocenie wyników nauczania. 
Nie może ona ograniczać się tylko do po- I 
prawy „klasówek“ i do „przepytywania“ 
na początku lekcji. Przeglądanie przez 
nauczyciela zeszytów przedmiotowych 
umożliwia gruntownie jeżą, pełniejszą oce­
nę pracy ucznia. W zeszycie przedmioto­
wym odbija się stosunek ucznia do pracy 
i do danego przedmiotu. Systematycznie, 
celowo i starannie prowadzony zeszyt 
pracy sprzyja wychowaniu ucznia.

ELŻBIETA BĄKOWSKA
Włocławek

któ-re 
specjalnie odpowia-

systematycznie swój 
nauczy się patrzeć 

w sposób właściwy.

gom Polski, etap wymagający właśnie cier­
pliwego znoszenia i pokonywania szeregu 
trudności, żmudnych wysiłków dnia co­
dziennego — podsuwanie pamiętników wy­
bujałych, zarażonych szkodliwymi bakcy­
lami negacji wszelkich obowiązków — pen­
sjonarek?

My, nauczyciele, mamy prawo oczekiwać 
od czasopisma społeczno-literackiego innej 
pomocy. Mamy prawo nawet żądać, by au­
torzy władający piórem nauczyli naszą 
młodzież widzieć piękno w tym codzien­
nym trudzie podporządkowanym wielkie­
mu celowi. Mamy prawo żądać, by czaso­
pisma literackie i literatura otworzyły oczy 

j naszej młodzieży na piękno, na roman­
tyzm i wielkość naszego czasu, na potrze­
bę wyrabiania w sobie hartu, odwagi i pra­
wości, które są koniecznymi cechami lu­
dzi mających budować lepsze jutro na­
szego kraju i świata. Mamy prawo doma­
gać się, by przez piękne utwory literac­
kie młodzież nasza poznała zarówno stary 
świat, jak i wizję nowego życia plastycz­
nie, by schematy myślowe wypełniła ży­
wą treścią. Inną formą pomocy, równie 
potrzebną, będzie rzeczowa krytyka na­
szej pracy wychowawczej, wskazywanie 
niedomagań życia szkolnego, braki pro­
gramów, podręczników, wskazywanie dro­
gi w gąszczu zagadnień naszego życia spo­
łecznego. Taka życzliwa krytyka czy ra­
da zawsze będzie przyjęta z wdzięczno­
ścią przez szkołę i nauczycieli, którzy zma­
gają się z ogromnymi trudnościami w wy­
chowaniu młodego pokolenia i nie mogą 
być w swej pracy osamotnieni.

A. N.

W komisjach rejonowych naszego województwa
Problem zdobycia pełnych kwalifikacji 

— to nie tylko sprawa osobista każdego 
niewykwalifikowanego nauczyciela, to 
również zagadnienie oświatowe wielkiej 
wagi państwowej. Dlatego też nie jest 
obojętną sprawą jak pracuje na tym polu 
wydział oświaty prezydium powiatowej 
rady narodowej, jak pracuje dana komi­
sja rejonowa, jakie stosuje środki i meto­
dy pracy, jaka panuje atmosfera w czasie 

; konsultacji.
Jednym z dowodów właściwego oddzia- 

| ływania komisji rejonowej na teren, do­
wodem jej siły atrakcyjnej, jak również 

: właściwej pracy wydziałów oświaty, oraz 
, postawy i wartości kadry nauczycielskiej 
I danego terenu jest liczba nauczycieli, któ- 
; rzy zgłosili się do komisji i chcą przy jej 
pomocy i pod jej opieką zdobyć kwalifi­
kacje zawodowe.

W dniu 1 września'1953 roku było w wo-. 
! jewództwie białostockim 1395 niewykwa­
lifikowanych nauczycieli szkół podstawo­
wych. Oddział S i DK Wydziału Oświaty 

! PWRN wysłał do każdego z tych nauczy­
cieli list-apel, wzywający do uczestnictwa 

Iw komisji rejonowej. Nie wszystkie wy- 
I działy oświaty Prez. PRN doceniły tę akcję 
i i nie dość mocno pomogły w werbunku 
nauczycieli do komisji rejonowych. Toteż z 
poszczególnych powiatów Białostocczyzny 
liczba zgłoszonych wciąż jeszcze jest za ma-

dyskusji.
sprawa pomyślnego realizowania zadań 
wczasowych jest bliska, mogą wnieść wie­
le cennych uwag, które przyczynią się do 
poprawy działalności w tym zakresie. Jeśli

to na rozważne przedyskutowanie i ewen­
tualne przygotowanie wprowadzenia no­
wej koncepcji w życie.

T. WYSOCKI

Białostocczyźnie waha się w granicach 
80 — 100% zgłoszonych.

Wydział oświaty w Bielsku wymaga od 
przyjętego do pracy niewykwalifikowane-

go nauczyciela specjalnego podania o przy­
jęcie do komisji rejonowej i zobowiązania, 
że będzie regularnie uczęszczał na kon­
sultacje i weźmie udział w zimowym i let­
nim kursie. Zdawałoby się zatem, że na­
cisk wydziału oświaty na kształcenie się 
nauczycieli niewykwalifikowanych jest 
duży. A jednak w powiecie bielsko-podlas­
kim. w którym jest 50% nauczycieli nie­
wykwalifikowanych. kształci się w komi­
sjach rejonowych niewiele ‘więcej niż po­
łowa nauczycieli obowiązanych do uzu­
pełnienia swych kwalifikacji. Oznacza to, 
że dotychczasowe formy, którymi przeja­
wia wydział oświaty zainteresowanie tym 
zagadnieniem, są formalno-administracyjne 
i dlatego są niewystarczające. Trzeba więc 
szukać nowych.

Z Wydziału Oświaty w Bielsku Podlas­
kim udaję się do Komisji Rejonowej przy 
miejscowym Liceum Pedagogicznym. Właś­
nie Rada Pedagogiczna omawia zagadnie­
nie podniesienia wyników nauczania oraz 
ulepszenia form pracy ze słuchaczami. 
Przedmiotem dyskusji jest sprawa kontak­
towania się członków Komisji Rejonowej z 
nauczycielami niewykwalifikowanymi w 
miejscu ich pracy, jako to robi kol. Strze­
lecka. która jako instruktor PODKO wy­
jeżdża w teren i tam przeprowadza z nau­
czycielami niewykwalifikowanymi różne 
ćwiczenia np. krótki kurs mikroskopowa­
nia. Dyskutowano również w jaki sposób 
wykorzystać pracownię fizyki i chemii oraz 
działkę szkolną na kursach letnim i zimo­
wym dla jak najbardziej poglądowego 
przedstawienia słuchaczom niektórych 
partii materiału programowego.

Komisje rejonowe znajdujące się naj­
częściej przy liceach pedagogicznych, po­
siadają różnorodny styl pracy. SzkoleTiie 
się nauczycieli w ramach komisji powinno 
mieć przede wszystkim charakter pracy 
samokształceniowej pod kierunkiem.

Konsultacje comiesięczne oraz kursy zi­
mowy i letni, na których powinno się prze­
rabiać trudniejsze partie materiału naucza­
nia oraz przeprowadzać egzaminy, mają 
tylko ułatwić słuchaczom ich pracę samo­
kształceniową. Stąd też przygotowanie się 
wykładowcy do pracy w komisji rejono­
wej musi być szczególnie staranne, meto­
dy zaś tak dobrane, 
z żadnego postulatu 
stycznej w nauczaniu, 
o tym się zapomina!
ocenić słuchacze V roku komisji rejono­
wej lekcję dydaktyczną na temat pomocy 
naukowych, podczas której wykładowca nie 
zademonstrował żadnych pomocy nauko-

by nie rezygnować 
pedagogiki socjali- 

Jakże jednak często 
Jak bowiem mogli

wych, mimo że miejscowa'szkoła ćwiczeń 
jest w nie bogato zaopatrzona.

Lekcje takie, w których mija się teoria 
z praktyką są szczególnie szkodliwe dla 
nauczycieli niewykwalifikowanych, szko­
lących się w komisjach rejonowych.

Praca komisji powinna być zawczasu 
poddana krytycznej analizie i na tej pod­
stawie winny być opracowane wytyczne 
dla rozpoczynającego się kursu letniego. 
Tylkp dobre przygotowanie mających się 
jeszcze odbyć w tym roku konsultacji i do­
bre przygotowanie kursu letniego zapewni 
lepsze wyniki pracy tegorocznej w porów­
naniu z rokiem ubiegłym.

MARIA ŻYTOMIRSKA
Białystok

Rozstrzygnięcie konkursu wakacyjnego
Podajemy rozstrzygnięcie konkursu wakacyj­

nego (ogłoszonego w czerwcu 1953) na temat: 
,.Z modeli doświadczeń z pracy wychowawczej 
na placówce wczasów letnich“. Ogółem wpły­
nęło 92 prace. Najczeście powtarzały sie w kon­
kursie następujące tematy: ..Jak pracowała ra- 

,Jak kształ- 
.Współpraca 
W konkur- 
tym: 3 kie- 
przewodni-

da pedagogiczna naszej placówki“, 
towaliśmy kolektyw dziecięcy“, 
naszej placówki ze środo-wisiklem“. 
sie wzięło udział 66 uczestników, w 
równików szkół, 26 nauczycieli, 18 ,_________
ków drużyn harc., 12 studentów i 7 innych pra­
cowników kolonii.

Sąd konkursowy, w skład którego weszli 
przedstawiciele Ministerstwa Oświaty. ZarzaUu 
Głównego Związku Młodzieży Polskiej, Insty­
tutu Pedagogiki, Centralnego Ośrodka Dosko­
nalenia Kadr Oświatowych. Redakcji ..Sztanda­
ru Młodych" i Redakcji „Drużyny“, po rozpa­
trzeniu prac postanowił pierwszej nagrody nie 
przyznawać, dalsze nagrody przyznać w nastę­
pującej kolejności:

II — radioodbiornik marki „Aga“ — kol. 
C. Wasiak, przewodniczce drużyny przy Szkole 
Podstawowej nr 3 w Skierniewicach, za prace 
pt. ,,O wczasach w mieście“;

III — adapter z płytoteką — kol. M. Drozd- 
Paschalsklej, instruktorce pracowni przyrodni- 
czo-krajoznawczej w Podgrodziu, za prace pt.: 
,,O pracy krajoznawczej i zajęciach przyrodni­
czych w Ośrodku Wczasów Dziecięcych w Pod­
grodziu";

IV — pięć równorzędnej wartości nagród: 
torbę damską — kol. S. Nowickiej, wychowaw-

czyni na kolonii letniej w Dz-ięęielowie, pow. 
Cieszyn, za prace pt.: „Współpraca naszej ko­
lonii ze środowiskiem“;

teczkę skórzana — kol. J. Baście, przewodni­
kowi drużyny na kolonii aktywu harcerskiego 
w Niemczy, za pracę pt.: „Aktyw harcerski 
moim pomocnikiem w pracy wychowawczej";

narty — kol. J. Dąbkowi, wychowawcy obozu 
młodzieżowego w Czerwonem k. Nowego Tar­
gu. za pracę pt.: „Zajęcia w. f. na obozie mło­
dzieżowym“;

biblioteczkę — kol. W. Galdi, zastępcy kie­
rownika kolonii, za pracę pt.: „Z moich do­
świadczeń na wczasach letnich“;

biblioteczkę — kol. A. Pawelcowi, wycho­
wawcy na kolonii w Bałtowie. pow. Staracho­
wice, za prace pt.: ,,Z moich doświadczeń 
z pracy wychowawczej na placówce wczasów 
letnich“.

Sąd konkursowy postanowił również przyznać 
wyróżnienia książkowe następującym kolegom: 
J. Bołądziowej — Toruń, w. Górnemu — Beł­
chatów. J. Kordakowi — Płock. S. Nowakowi — 
Bielsko Biała, I. Puchale — Grudziądz, M. Pu- 
ton — Szalejew Górny, I. Rzeczkowskiej — Wro­
cław, W. Skopowi — Stalinogród. Z. Sobeckie­
mu — Ząbkowice Śląskie, J. Targowskiej — 
Sosnowiec.

Najlepsze prace konkursowe projektuje się 
wykorzystać w zbiorku poświęconym doświad­
czeniom z akcji letniej.

O terminie i miejscu odebrania nagród zain­
teresowani zostaną zawiadomieni oddzielnie.
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Choć jeszcze nie ucichły działa i‘
Pilne! Pilne!

Halo! Oddział Szkolenia Kadr przy Wy­
dziale Rolnictwa i Leśnictwa w Krako­
wie! Nie możemy zrozumieć, czemu prze­
nieśliście kol. T. Snopka w ciągu roku 
szkolnego, w -okresie największych mro­
zów do szkoły w Brniu. Oderwaliście 
człowieka od rodziny i jego 
cy bez żadnych poważnych 
nam wiadomo, że szkoła w 
trzebuje nowej siły, ani 
Nowym Targu nie ma za
Prosimy — po przemyśleniu zbyt pochop- I 
nie podjętej decyzji — o przywrócenie kol. 

. Snopkowi normalnych warunków pracy 
i życia osobistego.

Niemal codziennie czytamy w gazetach o bohaterskich walkach Wietnamczy­
ków przeciw kolonizatorom francuskim. Trzeba jednak stwierdzić, że stosunko­
wo niewiele wiemy o tym kraju, a już mało kto z nas zdaje sobie sprawę z te­
go, że w warunkach surowej walki toczącej się w głębinach tropikalnej puszczy 
narody Wietnamu potrafiły uzyskać poważne osiągnięcia w dziedzinie oświaty 
i kultury. Wkrótce naród Wietnamu obchodzić będzie trzecią rocznicę pow­
stania Wietnamskiej Partii Robotniczej, siły kierującej zwycięską walką z im­
perializmem francuskim. Z tej okazji drukujemy artykuł wiceministra Oświaty 
Demokratycznej Republiki Wietnamskiej — N'Guyen Khanh Toan.

Dzięki słusznej drodze, wskazanej na­
rodowi wietnamskiemu przez prezydenta Ho ...
sza 
we 
cia 
dowodem tego 
z mroków analfabetyzmu 2 700 000 osób 
w ciągu jednego roku pracy oświatowej.

W jaki sposób można było uzyskać tak 
imponujący wynik w tak krótkim czasie?

Przyczyna jest prosta — po raz pierw­
szy rozpoczęliśmy nauczanie w naszym 
ojczystym języku. Język każdego narodu 

pniwn lok i nao. 7«n> • • , i I iest jak najściślej związany z jego życiemPODKO, jak i Oddz. ZZNP me posiadają. t historią, gdyż jest on językiem wspól- 
wz ncoiiironr« na biblioteki,, nym wszystkim, zasadniczą formą, w któ-

. Praw-

warsztatu pra­
przyczyn. Jest 
Brniu nie po- 
Technikum w 
dużo etatów, i

Prez. MRN i PRN w Stargardzie! Czy i 
rzeczywiście nic Was nie interesuje pra- 
ca PODKO i Oddziału ZZNP? Zarówno j

Szi-mina, rozwija się coraz lepiej na- 
oświata, która służy walce o narodo- 
wyzwolenie, o stworzenie dla ludu ży- 
szczęśliwego i wolnego. Najlepszym 

jest fakt wyzwolenia

szczeblach wykłady odbywają się wyłącz­
nie w jeżyku wietnamskim.

Warunki ciężkiej wojny powodują 
ogromne rozbudzenie uczuć patriotycz­
nych wśród naszej młodzieży. Dbamy jed­
nak o to, aby równolegle rozwijać w niej 
uczucia solidarności, równości, przyjaźni 
i braterskiej współpracy oraz szczerego 
szacunku do wszystkich narodowości żyją- 
cych na terytorium Wietnamu.

Wietnam jest krajem wielonarodowościo­
wym, obejmującym około 50 różnych grup 
etnicznych. W każdym regionie nauczanie 
odbywa się w języku danej narodowości. 
Prowadzi się obecnie wytężone prace w 
kierunku stworzenia pisma dla tych języ­
ków, które go dotąd jeszcze nie posiadają.

Szkoła wietnamska nie tylko uczy nie­
nawidzić agresora i dążyć do wygnania 
go z naszej ziemi, lecz uczy także podzi­
wu i szacunku dla francuskich tradycji 
Komuny Paryskiej i obecnej walki, pro­
wadzonej przez naród francuski przeciw­
ko „sale guerre“ („brudnej wojnie“) w 
Wietnamie. Uczy ona kochać bohater­
skich bojowników o wolność obu narodów, 
jak Henri Martin, Raymonde Dien, Andree 
Viollis, Eugenie Cotton.

N‘GUYEN KHANH TOAN 
wiceminister Oświaty Wietnamu
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Szpilki na „Szpilki“

wlaściwego pomieszczenia i.----------------  1V1I1 V¥oz.yo^ul„ iuxIllcł
gabinet metodyczny i klub nauczycielski, j rej wyraża się kultura narodowa. 
Sądzimy, że Prezydia Rad Narodowych dy te posiadają szczególną wymowę i zna- 
widzą w tych instytucjach swoich pomoc­
ników w pracy kulturalno-oświatowej i ze 
szczególną dbałością starać się będą o stwo­
rzenie im właściwych warunków do 
pracy.

czenie dla ludu uciskanego.
Pod rządami i uciskiem kolonizatorów 

już uczeń I klasy szkoły podstawowej mu- 
siał się uczyć w języku francuskim — ję­
zyku, który nie był jego własnym języ­
kiem. Dlatego nie można się dziwić, że po 
przeszło wiekowej tzw. akcji cywilizacyj- 

Prez. MRN Wydział Oświaty w Przemy- nej 95 proc, ludności naszego kraju nie 
Nauczyciele niewykwalifikowani, któ-; UI^iał^ czytać ani pisać.. 
złożyli egzamin dojrzałości w lipcu!
r, w Komisji 
dotąd jeszcze

ślu!
rzy 
1953 
ślu,
dectw.

Rejonowej w Przemy- 
nie otrzymali świa-

Narodowej w Warsza-

W 1946 roku wojna objęła całe teryto­
rium Wietnamu. Trwa ona jeszcze ciągle. 
Mimo olbrzymich trudności spowodowa­
nych przez wojnę 
z analfabetyzmem.

Tłumaczy się to nie tylko tradycyj­
nym szacunkiem 
uki, lecz przede wszystkim 
masach świadomością, że podniesienie ich 
poziomu kulturalnego posiada zasadni­
cze znaczenie dla zwycięstwa w toczącej i 
się walce wyzwoleńczej. Obecnie możemy . 
już powiedzieć z dumą, że z wyjątkiem | 
miejsc okupowanych jeszcze przez Fran­
cuzów oraz miejscowości w odległych gór­
skich regionach — każdy obywatel wiet­
namski umie czytać i pisać. Nie ma już 
w ogóle analfabetów w naszej armii na- 

.... .... Według dokład­
nych statystyk w ciągu 7 lat wojny po- 

mi-

stale wzrasta walka

naszego ludu do na- 
rosnącą wPrez. Stoi. Rady

wie! W Domu Młodego Nauczyciela przy i 
ul. Wileńskiej 31 jest „wzorowy“ niepo- : 
rządek i „wzorowy“ brak opieki nad mło­
dymi nauczycielkami. Korytarze brudne, 
świetlica odstręcza zimnem, kuchnia bez j 
żadnego wyposażenia w sprzęt, umywał- j 
nia i natryskownia nie skuszą nawet naj- } 
bardziej zahartowanych koleżanpk do po­
rządnego umycia się (chyba w kożuchu), 
w pokoju nr 6 i 8 przeraźliwie zimno. Na r-odowo^wyzwoleńczej. 
razie tylko tyle.

Mieszkanki tego domu mała skromne trafiliśW nauczyć czytać i pisać 14Mieszkania tego aomu mają skromne lionów obywateli. tj. blisko 60 proc, na-
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życzenia: żeby było czysto i ciepło, żeby 
mogły korzystać ze świetlicy i mieć jakiś 
pokój do cichej pracy, od czasu do czasu 
umyć się w ciepłej wodzie, no i żeby moż­
na podłączyć ich dom do sieci gazowej.
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Już minął tydzień, jak nauczyciel ze 
wsi Kąkoiówka, Maciej Wierny, wrócił 
z krajowej narady aktywu nauczyciel­
skiego. Pobyt w Warszawie zmęczył go 
trochę, ale bardzo podniósł na duchu 
i ożywił. Kąkoiówka to dawniej wieś 
„zabita deskami“, a oto opowiadał o 
niej kolegom na wielkiej sali, w obec­
ności różnych ważnych osób — i wszys­
cy się nią interesowali, a sam Wierny 
był rzęsiście oklaskiwany. Ocenili „or­
kę“, Toteż znowu orał — w szkole i w 
świetlicy gromadzkiej. Orał tak usilnie, 
że teraz pod koniec tygodnia czuł się 
potwornie zmęczony. Jakby go kołem 
łamano.

Usiadł na skrzypiącym krześle i sięg­
nął ręką po czasopisma świeżo przy­
niesione przez wiejskiego listonosza.

Rozłożył „Szpilki“. Czul, że oczy mu 
się kleją, ale „Szpilki“ powinny go 
przecież rozweselić.

— Co? — krzyknął naraz zdumiony. — 
O naszej naradzie! To ciekawe.

W miarę czytania wszystko zaczęło 
mu się mącić w głowie, czuł, że nic nic 
rozumie, przecierał oczy, próbował się 
nawet uszczypnąć dla otrzeźwienia — 
nic nie pomogło. Zasnął. I śniło mu 
się, że...

...Redaktor „Szpilek“ był widocznie 
bardzo zdenerwowany. Cóż chcecie, być 
dowcipnym na codzień — to męcząca 
sprawa. Bębnił ołówkiem po biurku 
i niecierpliwie przerzucał projekty ka­
rykatur, które miały wypełnić ostatnią 
stronę czasopisma. Grafik wyciągał 
z teczki coraz to nowe rysunki. Był już 
kułak i kumoterska gminna rada na­
rodowa, byli pijacy — ale to jeszcze nie 
wszystko.

— Gdzie skup? Skup zboża — jęczał 
redaktor.

— Nie mamy, szefie, może na jutro...
— O, o! To coś dobrego! Pokażcic!
— Nie, redaktorze, to się nic nada — 

rysowałem po prostu złodziejaszka, o, 
widzicie, ogląda się trwożliwie i coś; 
tam w tej teczce unosi. I cały zgięty, 
skurczony — boi się, że go już gonią.

— Nic nie szkodzi! Rysunek podoba 
mi się. To będzie ktoś, kto „nawalił“ zc 
skupem.

— Ależ on jest po miejsku ubrany— 
protestował grafik. ®

— Głupstwo! To będzie jakiś opie- ; 
kun gromady, delegowany na przykład ; 
z miasta — co?

— Może z rady zakładowej zaprzyja­
źnionej fabryki?

— Eece — nie można. Fabryk nie [ 
ruszać.

— No, to może ze związku koleja­
rzy, czy coś takiego...

— Jakto? Kolejarze — to potężny 
związek — Nie ruszać! Co to, to nie!

— To już nic wiem — zmartwił się 
grafik.

— Hm, hm, — chrząknął redaktor, 
drapiąc się ołówkiem za pra wyra 
uchem.

Nagle wykrzyknął radośnie:
— Mam! Zrobimy go nauczycielem! 

Nauczyciel, który nie dopilnował sku­
pu! Świetnie!

— Eee — steknął nieśmiało grafik— 
eee — to jakoś... Mój rysunek nie pa­
suje...

— Jakto nie pasuje? Co nie pasuje? 
Świetnie! Nauczyciel i już. Co nam 
zrobią?

Grafik niezdecydowanie przestępo- 
wał z nogi na nogę i już chciat schować 
swój rysunek przedstawiający złodzie­
jaszka, Euedy bez pukania wpadla do 
gabinetu Autorka. Już od progu wola:

— Mam gotowe, redaktorze, tak jak 
chciełiście. Obrazek przedstawiający 
nieudaną naradę. Terenowi działacze 
stojąc na mównicy zupełnie głupieją. 
Ani me, ani be. Mówią zupełnie co in­
nego, niż mieli zamiar.

— Dawać, dawać — zawołał redaktor 
i zagłębił się w czytaniu.

— Ujdzie. Dobra jest. Drukujemy.
— Ale dła większego prawdopodobień­

stwa trzeba umiejscowić tę naradę — 
przypomniała Autorka, — Ja przecież 
napisałam tylko tak w ogóle, z głowy.

— To nic. Zaraz ją komuś przypnie- 
my. Jakie 
ostatnio?

Autorka 
umówioną 
fikiem.

Redaktor przejrzał gazety i wynoto­
wał :

■— Narada inżynierów - chemików. 
Nie można. To ważny przemysł. Nara­
da przodujących spawaczy — broń Bo­
że! Narada miłośników starych 
ków — nie! Powiedzą, że jestem 
ciw kulturze. Narada hodowców 
bin — nie, nie można, cóż winne
ne kurki. A-a-a. Mam. Narada krajo­
wego aktywu nauczycielskiego! No, po 
tych możemy się przejechać, nic od­
gryzą się. Przywykli.

krajowe narady odbyły się

przypomniała sobie, że ma 
kawę i wyszła razem z gra-
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prze- 
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bied-

iszej ludności. Bojowym zadaniem naszego 
Ministerstwa Oświaty jest 
cja analfabetyzmu jeszcze 
skim zakończeniem naszej 
leńczej.

Oczywiście, napotykamy 
cy poważne trudności.

pełna likwida- 
przed zwycię- 
walki wyzwo-

Na zdjęciu: żołnierz wyzwoleńczej armii wietnamskiej uczy dzieci pieśni żołnier­
skich.

Frez. MRN Wydział Oświaty i Oddział 
ZZNP w Grudziądzu! Kol. Rudlakowa z 
Lic. Pedagogicznego w Grudziądzu —

w naszej pra- 
Tym niemniej 

osiągnięcia nasze są już poważne. Oto np. 
liczba szkół dla pracujących, przeznaczo- 

, nych dla robotników, chłopów i żołnie-
mieszka w dawnym sklepie rzeżnickim. rzy, wzrosła z 199 w roku 1951 do 500 
Pomieszczenie to istotnie nadawało się na i w roku 1953. Na wsiach objęliśmy już od 

, . . , . . —100 proc, dzieci chłopów i robotnikówprzechowywanie j konserwację mięsa, ale; nsuczaniem w zakresie szkoły podstawo_ 
nie nadaje się na mieszkanie dla ludzi. wej Przed wojną Wietnam posiada! na 
Prosimy Was, pomóżcie kol. Rudlakowej całym terytorium zaledwie 16 szkól śred- 

nich, przeznaczonych głównie dla dzieci 
kolonizatorów^ Obecnie istnieje wiele dy­
stryktów (okręgów), które posiadają po 10 
szkół drugiego stopnia (odpowiednik na­
szego dawnego gimnazjum — przyp. Red.) 
i 1 lub dwie szkoły III 
cealne). Niepomiernie 
liczba uczniów szkół 
techników rolniczych, 
medycznych i rzemieślniczych. We wszyst­
kich szkołach wyższego stopnia rezerwuje 
się część miejsc dla przodowników pra­
cy i bohaterów wojny wyzwoleńczej.

Szkolnictwo na wszystkich szczeblach 
-jest bezpłatne. Uczniowie otrzymują sty­
pendia i miejsca w bursach i internatach. 
We wszystkich szkołach na wszystkich

w uzyskaniu lokalu odpowiedniego do za­
mieszkania i pracy.

Prez. Rady Narodowej Wydział 
przy 
Przy 
moż- 
moż-

stopnia (szkoły li- 
wzrosła również 
zawodowych oraz 
farmaceutycznych,

Halo!
Oświaty w Łodzi! Dom Nauczyciela 
ul. Lubelskiej — tonie w ciemności! 
obecnie zainstalowanych żarówkach 
na bawić się w chowanego, ale nie
na przygotować się do pracy w szkole. 
Temperatura w pokojach jest tak wysoka, 
że zamarza woda w wiadrach. Czy to tyl­
ko wina mrozu? Nam się wy da,je, że to 
wina ludzi, którzy nie zatroszczyli się o to, j 
aby było widno i ciepło. Na zdrowiu czlo- j 
wieka nie należy oszczędzać. I

Koledzy instruktorzy Domu Harcerza 
w Gorzowie Wlkp otrzymali należny im 
dodatek specjalny.

Kol. Stanisław Płodzień, nauczyciel w 
Łące, został przeszeregowany do właści" 
wej grupy uposażeniowej.

Kol. Hąliniie Kozińskiej, nauczycielce 
w Jesionowcu, zaliczono do wymiaru upo­
sażenia okres pracy kontraktowej w szkol­
nictwie.

Kol. Józefowi Zbosiowi, nauczycielowi 
w Szaflarach, wypłacono należność za czas 
od 15 do 31 sierpnia ub. r.

Kol. Włodzimierzowi Rożk.iewiczowi, na­
uczycielowi w Czyżach, doręczono legity­
mację służbową.

Kol. Władysławowi Dubielowi, nauczy­
cielowi w Łubiance, wypłacono wynagro­
dzenie za prowadzenie kursu języka ro­
syjskiego.

Okręg ZZNP w Szcźędoie, Prezydium 
PRN Wydział Oświaty w Myśliborzu i Pre­
zydium GRN w Różańsko wykazały fak-

tyczną troskę o człowieka, załatwiając 
życzliwie i pozytywnie trudne sprawy by­
towe kol. Duda-sa z Różańska.

Kol. Halina Wehsman. nauczycielka w 
Gdyni, została przeszeregowana do właś­
ciwej grupó uposażeniowej.

Kol. Irerta Trocha, nauczycielka w Mię­
dzylesiu, otrzymała zwrot należności za 
mieszkanie.
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Wierny chrapnął głośno i obudził się.
Wzrok jego padł na „Szpilki“ — nr 

46/53 i nr 50—51/53.
— Ładne „Szpilki“! Powinny by się 

raczej nazywać „Ślepe ciosy“ — pomy­
ślał Wierny.

ADRZEJ DRZAZGA

Wczasy dziecięce - ważna dziedzina
działalności rad zakładowych

/j^/ku y^tębuwi i Ä«wt<wfe«c£/g/s
JESZCZE ECHO „OSTREGO PIÓRA“

W grudniu ub. roku (49 nr „Głosu Na­
uczycielskiego“) pisaliśmy w „Ostrym 
Piórze“ o rekordowych ilościach pism, 
które otrzymują szkoły w woj. krakow­
skim z wydziałów oświaty. Okazuje się, 
że biurokratyzm panoszy się i w innych 
województwach, o czym donoszą nam ko­
ledzy z terenu.

Z Rzeszowa wyciągamy do Was pomoc­
ne dłonie — koledzy z woj. krakowskie­
go! I nas zale-wa biurokratyczny potop, 
ale czujemy się w obowiązku utrzymy­
wać sąsiedzkie stosunki i udzielać każde­
mu pomocy sąsiedzkiej.

Donosimy Wam, że ta niepohamowana 
dotąd przez nikogo klęska żywiołowa 
wszelakiego biurokratyzmu dotknęła 
i nas, nauczycieli wychowania fizycznego. 
W ciągu czterech miesięcy odbyliśmy 
przynajmniej 6 narad roboczych, otrzy­
maliśmy ponad 30 okólników, instruk­
cji itp., mozolimy się nad odgadywaniem 
intencji redaktorów wymienionych za­
rządzeń i wczytujemy się, bez większego 
powodzenia dla samego wychowania fi­
zycznego, w treść piętrzących się przed 
ijami papierków.

Doszło jeszcze do tego „oddolne“ pla­
nowanie, bo „odgórne“ zawiodło na całej 
linii. Uprawiamy więc (nie sporty, 
o, nie...) planowanie ramowe, szczegóło­
we, konspektowe, piszemy sprawozdania, 
prowadzimy skomplikowaną dokumenta­
cję, dane statystyczne i opisowe ze 
wszystkich młodzieżowych zawodów spor­
towych w ujęciu od strony dekoracyjnej, 
artystycznej, ilości widzów i ich nastro­
ju itd. itp.

Koledzy z Krakowskiego! — Prócz po­
mocnych dłoni i współczucia ślemy Wam 
również słowa otuchy. Zapowiedziana 
jest ostra, nieubłagana walka z biurokra­
tyzmem. Jesteśmy głęboko przekonani, że 
płynące- z tez IX Plenum Partii wskaza­
nia dotrą do najdalszych zakątków na­
szego kraju i realny stanie się fakt, że 
w tej walce z okrutną zmo-rą biurokratyz­
mu zwycięży prosty człowiek oddany kon­
kretnej,

szkoły, bo otrzymuje w miesiącu pism 
mniej przecież niż 100 i nie uczy 4 godz. 
tygodniowo, ale 22. Ma dużo czasu, bo 
cóż to jest poza nauczaniem praca poza­
lekcyjna i społeczna? To przecież drób; 
nostka. Nie dość na tym. Nasi urzędnicy 
twierdzą, że te tam parę pism dziennie, 
jakieś wykazy i sprawozdania nie powin­
ny zajmować takiemu kierownikowi wię­
cej czasu — niż pół godziny.

Pół godziny... A mnie się zdawało dotąd, 
że ja siedzę do północy w kancelarii. Wi- 
docznię cierpię na jakieś „czasowe“ 
magania 
Hm, pół 
czyć.

i stąd zła orientacja w 
godziny — chyba zacznę

niedo- 
czasie. 
się le-

W. w.
Świdnica, pow. Zielona Góra

rzetelnej i rytmicznej pracy.

Wojciech Sieczkowski
Rzeszów

NAJWYŻSZY CZAS UNORMOWAĆ 
SPRAWĘ WOŹNYCH

Już kilkakrotnie na łamach „Głosu“ 
i na dziesiątkach konferencji poruszano 
sprawę ustalenia zakresu obowiązków 
woźnych szkolnych, niestety, do tej pory 
Ministerstwo Oświaty nie zajęło się tą 
sprawą, co utrudnia szkołom i placówkom 
oświatowym właściwe ustawienie tego 
zagadnienia.

W szkołach naszych pracują tysią­
ce woźnych, którzy coraz częściej wcią­
gają się w orbitę spraw wychowawczych. 
Niestety, jest i wielu takich, którzy lek­
ceważą swoje obowiązki, spychając cały 
ciężar pracy na sprzątaczki, każąc sobie 
płacić za wszystkie dorywcze prace, jak 
zreperowanie klamki, palenie w piecu, 
odniesienie paczki ną pocztę czy przynie­
sienie jakiejś przesyłki. Z drugiej strony 
wobec nieuregulowania spraw ich pracy 
przeistaczają się często (myślę tu o woź­
nych w dużych miastach) w gońców do 
„specjalnych poruczeń“ kierowników szkół.

Dawne przepisy dla woźnego dotyczące 
utrzymania porządku i czystości w szko­
łach, -wydane przed wojną (Dz. Urz. 
MWRiOP 1927 r. Nr 8, poz. 118) nie wy­
trzymują już obecnie próby życia.

Nie wątpimy, że Ministerstwo Oświaty 
i ZG ZZNP zajmą się jak najrychlej tą 
nie cierpiącą zwłoki sprawą, gdyż na tym 
odcinku panuje jeszcze ciągle niedopusz­
czalna „partyzantka“ i swobodna inter­
pretacja,

pow. zielonogórskim nie jest jesz- 
źle — mówią niektórzy urzędnicy

— w 
cze tak 
z Wydziału Oświaty PRN, po przeczytaniu 
„Ostrego Pióra“ o potopie krakowskim. 
A mówią o tym, nie tak sobie „z głowy“, 
ale na podstawie doświadczeń z terenu.

U nas kierownik szkoły zarejestrował 
do 30.XI.ub. r. tylko 339 pism (czy to tak 
dużo?), a ponieważ nie ma sekretarki, sam 
załatwia całą tę korespondencję (dobrze 
mu tak, od tego jest kierownikiem). Kie­
rownik ma lepiej nawet niż dyrektor

Henryk Jastrzębiec 
Włocławek

POŻYTECZNA PRACA SZKÓŁ
Już w roku ubiegłym szkoły różnych 

typów podjęły wezwanie Centralnego Za­
rządu Przemysłowych Surowców Wtór­
nych i prowadziły zbiórki, odpadków uży­
tkowych, dostarczając przemysłowi wiele 
niezbędnych surowców. Na samym tylko 
terenie woj. opolskiego przystąpiło w ub. 
roku do współzawodnictwa 288 szkół.

W czasie akcji zbiórki szkoły te zebrały 
71 828 kg makulatury, szmat, tłuczki 
szklanej itd. oraz 20 964. sztuk butelek.

Za wysiłek dokonany w ciągu całego 
reku szkolnego Wojewódzki Zarząd Prze­
mysłowych Surowców Wtórnych przy­
znał szkołom, kierownictwu i uczniom 
cenne nagrody.

Pierwsze miejsce w skali wojewódzkiej 
zajęła Szkoła Podstawowa w Lekartowie 
a drugie — Szkoła Podstawowa' w Grze- 
gorzowicach pow. Racibórz. Szkołą w Kli- 
sinie, pow. Kluczbork, została również na­
grodzona. Młodzież tej szkoły wraz z gro­
nem nauczycielskim podjęła zobowiązania 
współzawodniczenia nadal'w tej akcji.

Szkoła Ogólnokształcąca Stopnia Pod­
stawowego i Licealnego w Sokołowie 
Podlaskim, jak nam piśze kol. Paweł Ka­
miński, ma również duże osiągnięcia 
w zbiórce odpadków użytkowych. Już 
w okresie od 1 września do 31 grudnia 
1953 r. tamtejsza młodzież zebrała 1090 kg 
makulatury, 750 kg tłuczki szklanej, 5400 
złomu żelaznego, 30 kg metali koloro­
wych itd. Na apelach porannych przepro­
wadzane są pogadanki na temat znacze­
nia zbiórki odpadków użytkowych. Orga­
nizowane są nawet wieczory świetlicowe 
poświęcone temu zagadnieniu.

W związku z II Zjazdem PZPR Pań­
stwowe Technikum Rolnicze w Karo­
lewie, pow. Kętrzyn, i Szkoła Górnicza 
w Siemianowicach — rzuciły hasło ..Mło­
dzież zbiera makulaturę, aby więcej by­
ło książek do bibliotek“. Młodzież tych 
szkół zobowiązała się, że każdy uczeń 
zbierze 1. kg makulatury ponad plan. Mło­
dzież większości szkół podstawowych, za­
wodowych i wyższych uczelni podjęła po­
dobne zobowiązania. Akcja zbiórki trwa­
ła do 15 lutego 1954 r.

Apel szkół z Karolewa i Siemianowic 
został poparty przez Zarząd Główny ZMP. 
Zrzeszenie Studentów Polskith, Związek 
Nauczycielstwa Polskiego. Ministerstwo 
Oświaty, Ministerstwo Szkolnictwa Wyż­
szego, CUSZ i wszystkie ministerstwa 
prowadzące szkoły zawodowe. W zrozu­
mieniu ważności celu — został utworzo­
ny główny komitet specjalnej zbiórki ma­
kulatury w szkołach.

W akcji zbiórki makulatury — przodu­
ją obecnie szkoły warszawskie, które nie 
tylko złożyły liczne zobowiązania, ale do 
tej pory dostarczyły już do magazynów 
55 000 kg makulatury. Młodzież Szkoły 
TPD w Żyrardowie przekroczyła już 
swoje zobowiązanie i kontynuuje dalsze 
dostarczając do zbiornic przeciętnie po 
2 kg makulatury na ucznia.

W Starej Oleśnicy, woj. opolskie — 
szkoła podjęła się dostarczyć przeciętnie 
po 10 kg makulatury na ucznia. Młodzież 
zaś szkoły w Golęcinie już złożyła po 5 kg 
makulatury na ucznia.

Zbiórka surowców wtórnych obejmuje 
swym zasięgiem coraz większą ilość szkól.

Częśto słyszymy na konferencjach pod­
sumowujących akcję wczasów letnich dla 
dzieci i młodzieży, że kolonie organizowa­
ne przez związki zawodowe mimo dużych 
osiągnięć pod względem wyposażenia i 
opieki nad dzieckiem mają jednak słab­
sze wyniki wychowania niż kolonie szkol­
ne.

Zgadzamy się. że poziom wychowania na 
niektórych naszych koloniach nie jest za­
dowalający i przyczyny tego widzimy prze­
de wszystkim w słabości kadr wychowaw­
czych. które przysyłają nam poszczególne 
wydziały oświaty. £zęzególnie uciążliwa 
jest ta sytuacja, że wydziały oświaty przy­
dzielają kadrę w ostatniej chwili, tuż 
przed rozpoczęciem turnusu i w koń- 
sekwenćji rada zakładowa nie może nawet 
porozumieć się z tymi ludźmi, którym po­
wierza swoje dzieci pod opiekę. Gdyby 
kadra wychowawcza, a przede wszystkim 
kierownik kolonii mógł wejść w kontakt 
z zakładem pracy -— jak to jest teoretycz­
nie przewidziane — na miesiąc przed roz­
poczęciem turnusu i wspólnie z radą za­
kładową zajmował się organizowaniem 
kolonii, to niewątpliwie i zagospodarowa­
nie placówki w sprzęt potrzebny do celów 
wychowawczych byłoby właściwe i współ­
praca ta dałaby pod względem Wychowaw­
czym pożądane wyniki. Należałoby sobie 
również życzyć, aby zakłady pracy same 
zajmowały się doborem kadry wychowaw­
czej na swoje placówki kolonijne, a wy­
działy oświaty, jeżeli tylko dobór jest 
słuszny, akceptowały go.

Ażeby poziom wychowawczy na naszych 
placówkach mógł się coraz bardziej pod­
nosić, związki zawodowe muszą ściśle 
współpracować z organami oświaty. Na 
podstawie dotychczasowych doświadczeń 
trzeba powiedzieć, że o ile współpraca ta 
na szczeblu centralnym układa się wła­
ściwie, to natomiast w wielu wojewódz­
twach nie zrozumiano jeszcze tego zagad­
nienia. Np. w województwie krakowskim 
i koszalińskim przez długi okres czasu 
brak było jakiejkolwiek współpracy mię­
dzy Wydziałem Oświaty PWRN a Pre­
zydium ORZZ. Wydział Oświaty w Kra­
kowie nie. doceniał zupełnie roli i zadań 
związków zawodowych w organizowaniu 
wczasów dla dzieci. Duże zakłady pracy 
(np. w Oświęcimiu) nie mogły nawet-otrzy­
mać obiektu na terenie województwa kra­
kowskiego. Interwencje ORZZ nic były

uwzględniane. W Stalinogrodzie i Pozna­
niu Wydział Oświaty odmówił Prezydium 
ORZZ złożenia informacji o. stanie prac 
przygotowawczych do akcji letniej, mimo 
że — jak się później okazało na skutek 
interwencji w Ministerstwie Oświaty — 
był do tego obowiązany. Osiągnięcie jak 
najlepszego porozumienia co do wspólnych 
celów i zadań między związkami zawo­
dowymi a organami oświaty jest warun­
kiem koniecznym w podnoszeniu poziomu 
organizacyjnego i wychowawczego naszych 
kolonii.

Bardzo często same okręgowe rady 
związków zawodowych za mało intereso­
wały się pracami komisji do spraw wcza­
sów letnich i nie wykazywały dostatecz­
nej troski o wcześniejsze uaktywnienie tej 
komisji, wskutek czego w ubiegłym roku 
prace przygotowawcze w wielu wojewódz­
twach, jak np. w stalinogrodzkim, kra­
kowskim. wrocławskim, gdańskim i in­
nych, przebiegały chaotycznie i żywioło­
wo. Wiele zakładów prący organizowało 
kolonie na własną rękę. Brak wspólnego 
działania pociągał za sobą nie tylko straty 
czasu i pieniędzy, ale spowodował wiele 
poważnych błędów: np. nie dotrzymano 
terminów w rozprowadzaniu kart zdrowia 
dziecka, w przeprowadzeniu kwalifikacji 
społecznej, w przydzielaniu obiektów. Nie 
przeprowadzono właściwie rekrutacji kadr 
wychowawczych, wskutek czego zdarzało 
się, że na kolonie pojechały osoby przy­
padkowe, nie mające potrzebnych kwali­
fikacji i nie gwarantujące właściwego po­
ziomu w pracy wychowawczej.

Bardzo poważnym środkiem prowadzą­
cym do usprawnienia, prąc. organizacyj­
nych, i podniesienia'poziomu wychowaw­
czego kolonii organizowanych przez związ­
ki zawodowe może i powinno być nawią­
zanie ścisłej współpracy między zakłada­
mi pracy i szkołami. Trzeba przyznać, że 
współpraca ta, mimo instrukcji Min. 
Oświaty i wytycznych CRZZ, nie została 
w terenie, na szerszą skalę podjęta. Mamy 
dotychczas zaledwie nieliczne, chociaż, bar­
dzo zachęcające przykłady — np. w prze­
myśle metalowym i hutniczym.

Nawiązanie takiej współpracy w formie 
komitetów, opiekuńczych daje duże obo­
pólne korzyści. Zakład pracy pełniący 
funkcje komitetu opiekuńczego nad szko­
łą—do której np. uczęszcza najwięcej dzie-

täwnfä iwUowy a/z/
Kol. Irena Trystuła, Limanowa, 

grodzenie 
otrzymują 
licealnych, 
t owe mu w 
sługuje.

Koi. ze 
uiszczania , . ...__  ___ u
skiego w myśl art. 12 ustawy z dnia 26 lu­
tego 1951 r. o podatkach terenowych (Dz. 
U. Nr 14, poz. 110) obciąża wszystkie osoby 
zajmujące lokale odpłatnie lub bezpłatnie we 
własnym lub cudzym budynku, jak również 
lokale służbowe.

Kol. Mieczysław Konieczny, Piła. — Decy 
zja Prez. WRN w Poznaniu jest oparta na 
przepisie §21 rozporz. Rady Ministrów z dn. 
10 1 1951 r. w sprawie uposażenia i automa­
tycznego przechodzenia nauczycieli do wyż­
szych grup uposażenia (Dz. U. Nr 7. poz. 58),

Wyna- 
równające się uposażeniu grupy 3 
nauczyciele wykwalifikowani szkół 
natomiast nauczycielowi kontrak- 
szkole ćwiczeń grupa 3 nie przy-

Sterławek Wielkich. — Obowiązek 
podatku od lokali I podatku niiej-

który głosi, źr pracownicy administracji 
szkolnej przeniesieni dq służby nauczyciel­
skiej otrzymują grupę uposażenia odpowied­
nią do posiadanych kwalifikacji i lat służby, 
wliczając również lata służby administracyj- 
nej. T ' ’ ... . --------
wodowe w 
dżenia 
grupy

Kol. 
wania 
uzyskaniem uprzedniej decyzji władzy szkolnej 
udzielającej tego urlopu. Decyzja władzy 
szkolnej powinna być doręczona najdalej w 
ciągu- 30 dni. Jeśli Jednak stan zdrowia 
stwierdzony zaświadczeniem lekarskim nie 
pozwala na podjęcie zajęć szkolnych, nau­
czyciel może wstrzymać się od zajęć, skoro, 
przesiał zaświadczenie lekarskie władzy szkol 
ne.i-
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ci pracowników — może zawsze liczyć na 
kadrę wychowawczą z tej szkoły, sprzęt 
potrzebny na kolonii (np sprzęt sportowy, 
biblioteczki, fanfary, werble), a poza tym 
na. pomoc w uświadamianiu rodziców 
przed wyjazdem dzieci na kolonie. Szkolą 
zaś organizując kolonie może otrzymać 
pomoc w formie transportu, remontu do­
konanego przez zakład pracy sposobem go­
spodarczym itd.

Ważnym naszym zadaniem już teraz 
w okresie przygotowawczym jest dopilno­
wanie, aby rady zakładowe, które organi­
zować będą kolonie dla dzieci, przystąpiły 
jak najliczniej do nawiązania bezpośred­
niego kontaktu ze szkołami. Od szkól spo­
dziewamy się zrozumienia i pomocy po­
trzebnej zakładom pracy w zorganizowa­
niu na odpowiednim poziomie wczasów dla 
dzieci i młodzieży.

G. OGARKOWA
kier. Sekcji Socjalnej CRZZ

DO SZKOŁY PRZYBYŁ INSTRUKTOR 
PODKO

— Serdecznie Was witamy, kolego in­
struktorze! Nie wątpimy, że Wasze cen­
ne wskazówki wpłyną na wydatne pod^ 
niesienie- poziomu matematyki w na- 
seej szkole. Chciałbym tylko uprzedzić, 
że . najdogodniejszy dla Was autobus 
odchodzi już za godzinę... Proszę kole­
gów, ogłaszam naradę instrukcyjną za 
otwartą i oddaję glos koledze instruk­
torowi!

(Nadesłał kol. Eugeniusz Przecławski 
Nowy Targ).

NAJSKUTECZNIEJSZY ŚRODEK
WIZYTATOR: interesowałyby mnie 

środki. stosowane przez Was przeciw 
drugoroczności uczniów.

KIEROWNIK; Hm, no, więc... orga­
nizujemy douczanie... Mobilizujemy 
aktyw uczniowski... szukamy pomocy u 
rodziców... aktywizujemy Organizację 
Harcerską i ZMP...

WIZYTATOR: Namawiamy rodziców, 
■aby przenieśli dziecko do innej szkoły...
(Nadesłał kol. Józef Stankiewicz z Gniezna) ■
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uprawnia.lą' do otrzymania uposażenia 
4 nauczycielskiej.
J. J. Zbiersk. — Urlopu dla porato- , 
zdrowia nie można rozpocząć przed
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